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wienie na otwarciu sesji 
parlamentu rumuńskiego, 


BANDA HANDLARZY OPIUM 


zlikwidowana przez władze pomorskie. — Groźni przestępcy, 
którzy przemycali do Polski narkotyki, osadzeni w więzieniu 


lutego. 


Tczew. 4 lutego. 

(an) Pomorskiej straży granicznej 
po dłuższej, energicznej pracy, udało 
się zlikwidować groźną bandę prze- 
mytników i handlarzy opium. 

Inspektorat Straży granicznej w 
Tczewie, na czele którego stoją inspek 
tor Edward Okólski i komisarz Stani- 
sław Pałonek, już w. grudniu r. ub. 
wpadł na trop przestępców. Ze wzglę- 
du jednak na to, iż działalność szajki 
była bardzo roz$gałęziona, akcia władz 
musiała trwać dłuższy okres czasu. _ 

Władze zainteresowały się przede- 
wszystkiem 66-letnią Władysławą Sta 
nachowską vel Staniszewską, która 
uchodziła na Pomorzu za znachorkę. 
Jak stwierdzono, staruszka w rzeczy- 
wistości bynajmniej nie leczyła osób, 
które się do niej zgłaszały, 
LECZ SPRZEDAWAŁA IM OPJUM. 

Dalej zwrócono uwagę na 31-letnie- 
go Bolesława Klejna, bezrobotnego szo 
fera oraz 43-letniego Bolesława Osow 
skiego ze Starogardu, którzy bardzo 
często przejeżdżali przez tczewski 
punkt kontrolny, kierując sie w stronę 
Gdańska. 

Klejn był już niejednokrotnie po- 
dejrzany o uprawianie przemytnictwa, 
to też poddano go inwigilacji. Ustalono 
wówczas, iż Klejn wraz z Osowskim w 
Gdańsku odwiedzają znane spelunki 
przemytnicze oraz komunikują_się 
Z MARYNARZAMI ZAGRANICZNYCH 

STATKÓW. 

Po nitce do kłębka wykryto wresz 

cie całą szajkę. 


Tragiczny wypadek 
na torze kolejowym w Kaliszu 


Kalisz. 4 lutego. 

Tragiczny wypadek miał miejsce na 
torze kolejowym w Kaliszu. Na bocznej 
linji manewrował pociąg towarowy. 

W tym samym czasie włkroczył na 
tor, nie zauważając pociągu, 20-letni 
robotnik pobliskiego młyna, Józef Pio- 
trowski, Młodzieniec wpadł pod koła 
wagonu, które obcięły mu lewą nogę. 
Nieprzytomnego Piotrowskiego odwie- 
ziono do szpitala Św. Trójcy. 

Stan jego jest bardzo poważny; gro- 
zi mu amputacja drugiej nogi. 


; 


Stwierdzono bowiem, że Klein i O- 
sowski pozostają w ścisłym kontakcie 
ze Stanachowską vel Staniszewską, rol 
nikiem Aleksandrem Chakuta z Mysiń- 
ska (powiat Starogard), 


mują się przemytem opium i dostarcza 
ja tej trucizny rozmaitym osobom. 

Na dworcu w Tczewie aresztowano 
Wędlikowskiego. Podczas rewizji oso 


Wędlikowski, przyparty do muru, 
przyznał się do przestępnej działal- 
ności, 

Gdy go aresztowano, władze zajęły 


Stanisławem | bistej znaleziono przy nim dwie gałki|j się skołei pozostałymi członkami ban- 


Zigiertem oraz piekarzem Janem Wę-|opjum wagi około 500 gramów, które ; dy. 


dlikowskim ze Starogardu. 


Okazało się, iż osobnicy ci stale zaj| tych. 


przedstawiały wartość około 3000 zło- 


Wszystkich ich z polecenia prokura 
tora osadzono w więzieniu. 


Dwaj bezrobotni rzucili sie pod pociąg 


i obaj zostali zmasakrowani. — Straszliwa tragedja 
dwuch przyjaciół, którzy daremnie szukali pracy 


Katowice, 4 lutego. 
Wstrząsający wypadek wydarzył 
się wczoraj wieczorem na szlaku kole- 
jowym między Nową Wsią a Kochłowi- 
cami. 
Około godz. 8 zdążał z Kochłowice 


do Nowej Wsi pociąg towarowy. Nagle 

w świetle reflektorów ujrzał maszyni- 

sta na szynach dwie ludzkie sylwetki. 
Mimo wysiłków maszynista nie zdo- 


łał już zatrzymać pociągu, który przeje- 


chał nieszczęśliwe ofiary. 
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Wbił bagnet w serce Kolegi 


Straszna zbrodnia w Lubelszczyźnie 


Lublin, 1 lutego. 


Wstrząsająca zbrodnia dokonana zo- |prz 


bagnetem. Ostrze stali wbiło się w pierś 
i przeszywając serce, — Nie 


stała we'wsi Wareszczyn, pow. włodaw- |szczęśliwy poniósł śmierć na miejscu. 


skiego: 21-letni Władysław Skurak i 23- 
letni Eugenjusz Kalich, wszczęli bójkę, 


Młodocianym mordercą zajęły się wła 
dze policyjne. Został on aresztowany i 


która rychło przybrała tragiczny obrót. |osadzony w więzieniu, do czasu rozpra- 
Ulegający starszemu i silniejszemu Kali- | wy sądowej. 


c urak, 


zamierzył się na niego 


Straszna eksplozja w szkóle wołyńskiej 


9 osób odniosło 


Zdołbunowo. 4 lutego. 

W dniu onegdaiszym wydarzył się 
w Zdołbunowie w szkolć im. Tadeusza 
Kościuszki wstrząsający wypadek. W 
klasie Vl-ej odbywała się lekcja fizyki. 
Jak zwykle wykład ilustrowano  do- 
świadczeniami, 

W pewnej chwili nastąpił wybuch. 
Eksplodowało jedno z naczyń, prze- 
znaczonych do doświadczenia. Kata- 
strofa nastąpiła tak nagle, że uczniowie 


rany I poparzenia 
nie zdołali odskoczyć. Skutki wybuchu 
były straszliwe. 

Trzech uczniów odniosło cieżkie ra- 
ny, tak, że w stanie groźnym odwie- 
ziono ich do szpitala miejscowego. — 
Sześć osób zostało lekko rannych. Opa 
trzono je na miejscu. 

Celem wyświetlenia właściwei przy- 
czyny tragicznego wypadku, wdrożo- 
ne zostało energiczne dochodzenie po- 
licyjne. 


liczeń powiesił się na ramie okiennej 


Gdy zatrzymano pociąg znaleziona 
zmasakrowane zwłoki dwuch młodych 
mężczyzn. „Gi 
, Przy jednym z nich, który miał zmiąż 
dżoną klatkę piersiową znaleziono do" 
kumenty wystawione na nazwisko Kon 
rada Nandy, liczącego 25 lat z Nowej 
Wsi. zam. przy ul. Plebiscytowej 2. 

Q wypądku zawiadomiono rodzinę. 

Przy drugim samobójcy nie znale- 
ziono żadnych dokumentów. Był to, jak 
się okazało zamieszkały wraz z Nan- 
dym w jednym domu przyjaciel jego 
szofer Hubert Rompel. 

Zwłoki przewieziono do kostnicy w 
Kochłowicach. 

Wkrótce przybył oiciec Rompla, 
który rozpoznał w zwłokach swego Sy- 
na. Młodemu szoferowi koła lokomoty- 
wy obcięły obie nogi od tułowia, 

Przybył rówmież wkrótce ojciec 
Nandy. Zrozpaczony ojciec wyjaśnił, 
że obaj samobójcy byli nieodłącznymi 
przyjaciółmi. 

Obaj byli bez pracy, a ojciec Nandy, 
jako inwalida górniczy otrzymywał za* 
ledwie 40 zł. miesięcznie. W domu było 
osiem Osób na utrzymaniu. Młody Nan- 
da był od trzech lat bez pracy. Często 
spotykał się z wymówkami ze strony 
nadmiernie obciążonego obowiązkami 
ojca, że jest dłań ciężarem. Prawdopo- 
dobnie zwierzył się on ze swych zmar- 
twiefi Rompelowi, a ponieważ obaj byl? 
bez pracy, 

POSTANOWILI WSPÓLNIE ODE- 
BRAĆ SOBIE ŻYCIE. 

W dniu 31 bm. wyszłi z domu w po- 

twaniu pracy. 

Wreszcie wczoraj pod wpływem do- 
znanych rozczarowań, rzucili się obaj 


Niedostateczne postępy w-nauce pchnęły go PE | | 
Umundurowany Paliwo o Współna śmierć młodych przyjaciół 


przekroczył granicę polską 


zawiadomiono 

EE Król. Huta. 4 lutego.  |Kogea, liczący 14 lm. Uczęszczał oa policję, która a dochodze- dk, i 
1% iu dzisiejszym ujęły organa po- do piątej klasy szkoły powszechnej. — |nia, poczem zwłoki odstawiono do Insty Ha dl 
licyjne na punkcie granicznym w Szar- | Na przyc. iła mu z trudnością, |futu med wej. n alze (I 
leju, dozorcę więzienia z Bytomia, hit- wskutek czego za | : R ość ». Sabi lekiej 53 
e» Grzyba. 3 * 4 otrzymał z niedostateczną Chrześniak niona z m orsay -wępac, b UA 
„ Był on podchmielony i zamiast udać | notą, P P d 4 tygodnika 
się do Bytomia przeszedł na teren Pol-| Koledzy z tego powodu drwili sobie ana trezydaenta Co tvdzień ieść” 
ski. Zjawieniem się wywołał on sensa- |z niego. ody Adaś do tego stopnia Tarnów. 4 lutego. " y kJ powie 
cję w Szarleju, gdy mieszkańcy ujrzeli przejął się tym faktem, iż Nielada zaszczyt spotkał małżonków, Numer powiększony — 32 str. 


maszerującego śro 


rodkiem ulicy urzędnika 
w mundurze hitlerowskim. 

Hitlerowce zatrzymano i odstawiono 
do komisarjatu w Świętochłowicach. Po 
przesłuchaniu odstawiono Grzyba do dy 
spozycji sędziego śledczego. 


Lwów. 4 lutego. 
i i na Kle 


ił odebrać sobie życie. 
południe, gdy rodziców nie było 
w. mieszkan, i 
my okna i 
powiesił się, 


Wieczorem. 


domu zastali już 


Józefa i Julję Gutów z Garbka, powiat 
Tarnów. — Ojcem chrzestnym 7-g0 zrzę 


szmur do ra- ;du ich syna, jest Pan Prezydent Rzplitej. 


W. zastępstwie  Dostojnego Ojca 
Chrzestnego trzymał dziecko do chrztu, 


śdy rodzice wrócili do i starosta powiatowy, dr. Dóllinóer. -- 


4 


Cena egz. niepodwyższona 
30 gr. 


Wszędzie do nabycia. 
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Makabryczny żar 


(sb) Wypadki „nieudolnego* tracenia 
', przestępców, którzy po egzekucji wra- 
calą do życia, są niezmiernie rzadkie. 

O jednym z nich wspomina Balzac, 
| przyczem jest to historja wysoce. „u- 
_ cjeszna”. 26 

h Było to za czasów króla Ludwika 


IB Król posiadał przylaciółkę, która 
_ mieszkała w małej izdebce na krańcu 
_ miasta. Ponieważ ulice dawniej były 


| 
+ 
| 
4 


_ bardzo wąskie, można było zaglądać z 
s jednego mieszkania do drugiego przez 
Naprzeciw przyjaciółki królewskiej 
mieszkała w jednej izdebce jakaś stara 
_ miłością. Pewnego dnia zakradł się do 
niej jakiś opryszek. Stara panna, będąc 
_ kochanek, rzuciła mu się na szyję. Zło- 
_ dziei jednak odtrącił ią, dokonał rabun- 
_. skazano na Śmierć. Wówczas przyja- 
| ciółka królewska opracowała szatański 
Złoczyńicę powieszońo, potem dwaj 
_ żołnierze królewscy zanieśli jego ciało 
| łóżku, w czasie gdy nikogo nie było w 
' mieszkaniu. Król i iego przyjaciółka 
dalej. Stara panna wróciła wreszcie do 
_. domu, rozebrała się i ułożyła w łóżku. 
ktoś w niem leży. Początkowo była za 
| dowolona. ale gdy stwierdziła, że jest 
| rzekomy trup począł się zlekka poru- 
_ sząć. Jak się okazało, skazaniec był 
"dząc to król rzekł do swei przyjaciółki: 
— Patrz, jak źle jestem obsługi- 
 -ssujolymozasem stara panna poczęła cu* 
| cić niedoszłego wisielca i przy pomocy 
Ą 
Brzytomności. Król ubawił się serdecz- 
nie tą całą sceną i zrezygnował z po- 
doszły wisielec dopiero wówczas po- 
brał się ze starą panną. 
sów Franciszka Józefa w Austrii. Za 
, miastera powieszony został pewien prze 
mocnikiem, którzy po zdjęciu wisielca 
_ pószli do pobliskiej kńajpy rozgrzać się. 
Tymczasem złoczyńca, który za krótko 
wisiał na sznurze, wrócił pod wpływem 


" okno. 

panna. Była ona brzydka i tęskniła za 
pewna, że do mieszkania jej zakradł się 
ku i zbiegł. Wkrótce złodzieja ujęto i 

plan. którym postanowiła się ubawić. 
| do mieszkania starej panny i ułożyli w 
 nmkryci w oknie obserwowali co będzie 
Dopiero wówczas przekonała się, że już 
to trup, omal nie zemdlała. Tymczasem 
źle powieszony i nie zmarł jeszcze. Wi- 

wany... 

wezwanego medyka przywróciła go do 
wtórnego powieszenia złoczyńcy. Nie- 
Podobna historja zdarzyła się za cza- 
h stępca. Wyrok wykonał kat wraz z po 
1 Zwłóki postanowili pochować później, 
_ deszczu i zininego powietrza do przy- 


p 


| tomności. Nawpół przytomny począł 
uciekać od wykopanego iuż grobu. 
Wpadł do pobliskiego młyna. gdzie 


skradł parę butów, albowiem przed po- 
wieszeniem kat ściągnął jego buty, Zło- 
dziej uciekał dalej. Kradzież zauważył 
jednak młynarz, który strzelił do niego 
z fuzji i położył go trupem na miejscu. 


PWr "ywa 


zawlókł trupa ponownie pod szubienicę. 
Jakież było zdumienie kata, gdy przy- 
bywszy rano na miejsce stracenia, za* 
stał delikwenta nie powieszonego. lecz 
zastrzelonego. 

Podobny wypadek zdarzył się rów- 
nież w Brukseli, w dniu 4 grudnia 1752 
roku. Po powieszeniu jakiegoś zbrod- 
niarza rzuciło się na jego zwłoki kilku 
studentów wydziału medycyny, którzy 
chcieli przeprowadzić sekcję, Należy 


zaznaczyć, że między studentami to- 
czyły się wówczas prawdziwe walki 
o ciała straconych. Gdy zwłoki zanie- 
siono ną uniwersytet, zbrodniarz ożył. 
Musiano go powtórnie zaprowadzić na 
miejsce kaźni i powiesić. Po tym incy- 
dencie wydano rozporządzenie, aby cia- 
ło skazańca wisiało 2 godziny na sznu- 
rze, co uniemożliwi w przyszłości po- 
dobńe wypadki. 


EEN ANAWA wdw 


Sen... zadecydował o karjerze 


słymneżo żemerała am$żielsicieśe 
(z) Generał Austin, autor popularnej dziwny sen: _ Śniło mi się  mianowice, 


w kołach spirytystycznych książki, za-|że jadę pociągiem i czytam 
pytywany o najciekawsze swe przeży- |, Standard'. 


cie, odpowiedział co następuje: 


dziennik 
Ku memu zdziwieniu. ui- 
rzałem w gazęcie spis przyjętych do 


Człowiekowi, którego życie obiituje jszkoły w Woolwich kandydatów, wśród 
w tak niezwykłe wydarzenia, niełatwn jktórych na 48-m miejscu widniało moje 


[jest wydobyć na Światło dzienne wyda= 


rzenia najbardziej frapuiące. Jednakże 
pierwsze nioje przeżycie wvwarłv na 
mnie tak siłac wrażenie, iż stało się one 
przełomowym momentem w mem ży” 
Citi. 

Liczyłem wówczas 16 lat  Przygo- 
towywalem się do egzaminu do skade- 
mji wojenne; w Woolwich. 
tym zad brytyjski cofnął urlcny wszy- 
stkim oficerom armii hinduskiej | uglo- 
sił konkurs nę przyięcie AM kadetów do 
zakładu w. Woolwich. 


W okrcsie | 


nazwisko, Bezpośrednio po mojem fi- 
gurowało jakieś mazwisko na literę H. 
Zanim zdążyłem jednak je odceyfrować 
— obudziłem się. 


Następnego dnia 


<= EWĘ. "PRZE p 
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Wisielec, Który... ożenił się 
AS, RAKA py irak się szczęśliwie 


„Wesoły' epiloś mieudolnej ceśćze£ucji 


Wolna Srubuna 


„Gdy mu się znudzi, 


wyrzuci, jak niepo- 
trzebną zabawkę* 


Zosia Ciekawska w Puławach. Po- 
stąpiła Pani słusznie, zrywając znajo- 
mość, bo to widać chłopiec nie wiele 
wart moralnie, mimo, że może Panią 
kocha. Jeśli już dziś śmie posuwać się 
do gróźb i urządzać awantury — po 
ślubię byłby jeszcze gorszy: Liczy Pani 
dopiero 19 lat, więc nie potrzebuje się 
Pani zbytnio śpieszyć do małżeństwa. 

„Idealistce* z Leszna, Za słowa uzna* 
nia dziękujemy. List został wysłany pod 
właściwym adresem. 

Nina z Krakowa pod Nr, 13. Nie u- 
dzieliła mi Pani bliższych danych o so- 
bie, nie mogę więc wyrobić sobie do- 
kładnego pojęcia o faktycznym stanie 
rzeczy. Niemniej jednak mojem zdaniem 
byłoby wysoce nieszlachetne zrywać z 
człowiekiem, który Panią kocha, po pię* 
cioletniem pożyciu. Pani zdecydowany 
krok, mógłby pociągnąć za sobą przy- 
kre następstwa dla osoby trzeciej, cho” 
rej, której chciała Pani kiedyś przykro- 
ści zaoszczędzić. Musiałaby Pani kwe- 
stję jasno rozważyć, Albo Pani kocha 
tego człowieka i dla tej miłości gotowa 
jest Pani znieść pewne przykrości, czy 
też nosiła się Pani z zupełnie innemi ha 
zimno pomyślanemi zamiarami, których 


opowiedziałem | nie może Pani już zrealizować i dlate- 


swój sen rodzicom, nie przywiązując |go chce się Pani wycołać? Nie można 


doń jednak żadnej wagi. Po upływie 


budować swego losu na nieszczęściu 


czterech tygodni odbyły się egzaminy. | innego człowieka, Godząc się na obec- 
Wracałem właśnie po ich odbyciu pocią!ny stan rzeczy powinna była Pani so- 


giem do Clifton. Przed wejściem 


do |bie zdawać sprawę, jakie konsekwencie 


wagonu nabyłem ostatni numer „Stan-|to za sobą pociągnie. 


dardu*., Rozwinawszy gazetę, znalaz- 


Aczkolwiek nie łem w niej listę 50-i1 nowych kadetów. | szczęśliwej „niewolnicy miłości 


Nie- 
MOZĘ 


„Niewolnica miłości” z Łodzi. 


byłem jeszcze odpowiednio przygotowa |dziwiąc się niezmiernie. iż lista ta zo-|Poradzić to tylko, aby corychlej posta- 
ny, ojciec mój życzył sobie. abym przy stała tak szybko opublikowana. 


stąpił do egzaminów. Uważał bowiem, 


iż nawet na wypadek niczadawałające- nazwisko, pod niem zaś nazwisko E. 
<A nabędę  do- Hałga (późniejszego 
świadczenia. które przyda mi się w przy |brytyjskiej). 


go wyniku egzaminów. 


szłości. ; 
Miesiac przed egzaminami miałem 


rała się z tej niewoli uwolnić, Człowiek 


Na 48-em miejscu fignrowało moje | którego Pani kocha, a którego charak" 


marszałka armii 


Sen mój sprawdził się co do ioty. 


Bęben i alhum ze Skóry...nięboszezyka 


Aiesasmowyiie ponmuysły sprzesdscmiew- 
śuee zwy "w imyymunrycha jawnatcesdwy 


(z) Amerykanie są w swych orygi- 


nalnych pomysłach niewyczerpani. a 
dziwactwa iclt są coraz niezwyklej- 
Sze. 


Niadawno zmarł w Chicago pewien 
bogacz. nazwiskiem Milford. który ca- 
ły swój maiątek zapisał harvardzkie- 
miu uniwersytetowi. Do dotacii tei przy 
wiązany był jednak oryginalny waru- 
nek: instytut anatomiczny uniwersy- 
tetu miał wraz z majątkiem przejąć 
również ciało zmarłego testatora. 

Ze skóry Swej Milford polecił zro- 
bić bęben i przechowywąć ten orygi- 
nalny instrument w klubie. do którego 
aary, należał w ciągu kilkudziesięciu 
at. 

Następnie prezes klubu corocznie, w 
dniu 17 czerwca miał — w myśl testa- 


Zorientował się następnie w sytuacji. mentu udawać się na góre Bunker w 
TEPPWZREZYRO W GUZ SRRISTEYOR TTAREEWEZNCE TORZDE Z PZTTTRPO TOW SKC Z OTW OZ REN PI OZWEŃD TR 


Mięso budzi krwiożercze instynkfy 


„Bapwiedz mi, co jesz. «a powiesm CH, 
kcium festeś*... 


(z) „Powiedz mi, co jesz, a powiem | 
ci, kim jesteś”... 

Apostołowie reformy odżywiania 
chętnie korzystają z „utartych aforyz- 
. mów. gdy chcą nawrócić żarłoków na 
wegetarianizm. 

W rzeczywistości jednak pomiędzy 
djetą a charakterem niema bynajmniej 
takiego ścisłego związku, jak to usiłu- 
ją wmówić zwolennicy roślinnego, czy 
li t. zw. „słonecznego odżywiania. 

Japończycy, którzy są doskonały- 
mi żołnierzami, żywią się przeważnie 
ryżem; głównem pożywieniem  ara- 
bów, sławnych od wieków ze swych 
talentów militarnych — Są daktyle. Te 
dwa jaskrawe przykłady obalają pa- 
nujace ogólnie przekonanie. iż żywność 
"_ roślinna sprzyla łagodności i zamiło= 
waniu do spokoju, podczas gdy mięso 
budzi dzikie i krwiożercze instvnkty. 


Bernard Shaw, człowiek o naj- 
ostrzejszem piórze, jest ortodoksyj- 
nym jaroszem. Q(iddyby pomiędzy dietą 
a charakterem istniał bezpośredni zwią 
zek, usposobienie i sposób wysławia- 
nia się Shawa dałyby się usprawiedli- 
wić chyba tylko codziennem spożywa- 
niem niezliczonej ilości surowych beaf- 
stecków. 

Przyznać wszak należy, że u pew- 
nej kategorii ludzi odpowiedni dobór 
potraw istotnie w znacznem stopniu 
wpłynąć może na kształtowanie się 
temperamentu i nawet kierunek my- 
ślenia. Naogół jednak każdy człowiek 
wie najlepiej, iaki rodzai odżywiania 
nailepiei mu służy. 

Zarówno ludzie mięsożerni. jak i ja- 
rosze powinni w diecie swej unikać je- 
dynie szkodliwego nadużycia. 


Charlestown i tam w obecności wszyst 
kich członków klubu oraz krewnych 
zmarłego odegrać na bębnie z ludzkiej 
skóry „Jańkee Doodle", 


Datę tę oraz miejsce tego niezwy- 
kłego koncertu zmarły obrał dlatego, 
iż w dniu 17 czerwca 1775 roku u stóp 
zóry Bunker odbyła się wielka. decy- 
dująca walka o niepodległość Stanów 
Ziednoczonych. 


Pozostałe części skóry patrioty — 
dziwaka przeznaczył testator na Oopra- 
wę luksusowego albumu  pamiątko- 
wego. 

Na oprawie tei złotemi zgłoskami 
wyryta miała być deklaracia niepodle- 
głościowa Stanów Zjednoczonych. 


Niemniej oryginalny był testament 
pewnej amerykanki. również z Chica- 
go. Jako wielka miłośniczka zwierząt. 
zostawiła ona cały swój majatek, skła- 
dający się z f2-piętrowej kamienicy i 
stu tysięcy dolarów swemu ułubieńco- 
wi — pst i dwitm paptugom. 


Zapis ten wywołał prawdziwą sen- 
sacię. Zachodzono w głowę. iak też 
pies zachowa się w roli pana domu, a 
papugi — w roli bogatych bankierów? 
Towarzystwo ochrony zwierząt, które- 
mu testatorka powierzyła zarząd nad 
pozostawionym majątkiem, rozwiązało 
sprawę. iak król Salomon: wielki. dom 
przebudowany został na szpital dła 
zwierząt. 


Przebudowa pochłonęła znaczną 
część pozostawionej gotówki, a odsetki 
z pozostałych kilku tysięcy dolarów, 
złożonych w banku, wystarcza w zu- 
pełności na utrzymanie psa i dwuch pa- 
pug testatorki aż do końca ich dni. 


W ten sposób z hoinego zapisu eks- 
centrycznej testatorki korzystać bedzie 
nietylko ieden pies, lecz wszystkie o- 
becne i przyszłe psie generacje mia- 
stą Chicage- 


poprostu zwykła 1ekk 


z wio WÓZ AE 
—=n I 


„|terystykę podała mi Pani w liście. nie- 


godny jest tego wielkiego uczucia, a 
Pani jest poprostu zwykłą dla niego za” 
bawka, którą porzuci, gdy mu się zn” 


|dzi, lub gdy pewnego dnia napotka na 


drodze swego życia, nową ofiarę, Ta 
uiaszczęśliwa Pani miłość może mieć 
dla Niej zgubne następstwa. Nie będę 
ich dokisdnia DDR, powa? o 
je sobie z ni ami zape M 
Po musi sobie Pani jasno i otwar* 
cie powiedzieć, że postępowanie Pani 
jest niemoralne i nieszlachetne, wzgle- 
dem człowieka. który Pami niczem nie 
dokiczył: 
róża Pani, nie będę Jej potępiać, 
ponieważ wiem, że to co Pani uczyniła 
i w dalszym ciągu czyni, nie 
ło, ze złego serca, lub Jej zepsucia. Oto 
omyślność, a mo” 
że i trochę ciekawości. Popełniła Pani 
wielki błąd, ale znacznie gorsze jest. 
że w błędzie tym tkwi Pani nadal. Nie- 
ma jednak grzechu, któregoby nie moż- 
na było okupić. Musi się Pani zdecydo- 
wać na stanowczy krok i zerwać m czło” 
wiekiem, który  wyzyskuje „Jej dobre 
Serce. Wiem, że nie przyjdzie to Pani 
z latwością, ale powinna się Pani prze- 


o joch sił do tego kroku doda Pani 
myśl, że raz wreszcie przestanie Pani 
być zabawką, zabawką, której w każdej 
chwili. można się pozbyć. Pozatem win 
na jest to Pani uczynić dla owego czło- 
wieka, którego nazwisko nosi Pani, a 
który, Jak Pani pisze jest nienaganny w 
pożyciu. Przecierpi Pani przez 
czas, a wreszcie zapommi. Tak zawsze 
bywa. Dobrocią i czułem sercem, Które 
winna Pani okazać  pokrzywdzonemu 
dotychcas człowiekowi, niech się Pam 
stara. choć częściowo błąd swój okupić. 
Nowelke może Pani przesłać ra a- 
dres tygodnika „Co Tydzień Powieść”, 
Łódź. Piotrkowska 49 
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Wielkie roboty sezonowe w Łodzi! 


1984 


Około 7000 bezrobotnych znajdzie pracę. — Łódź 
stanie się europejskiem miastem 


Łódź, 4 lutego. 
' (1) W raibliższych dniach zakończo 
le zostaną prace nad budżetem miasta 
Łodzi na rok 1934/35. Preliminarz prze 
słany będzie do zatwierdzenia wła- 
dzom nadzorczym, poczem zacznie obo 
wiązywać od dnia I kwietnia r. b. 

W roku bieżącym budżet ma szcze- 
gólne znaczenie i niewątpliwie zainte- 
resuje najszersze rzesze mieszkafńiców 
naszego miasta. Ułożony został on bo- 
wiem nietylko pod kątem zrównoważe 
nia wpływów i wydatków. ale przy 
opracowywaniu poszczególnych pozy- 
cyi rozbrzmiewało hasło: 

— Jaknaiwięcej pożytecznych . in- 
westycył w Łodzi. Zatrudnić łaknajwię 
cei bezrobotnych! 

I istotnie w roku bieżącym prowa- 
dzone będą roboty publiczne w Łodzi 
na wielką skalę, Z budżetu wvkrojono 
możliwie największe sumy. Gdziekol- 
wiek dało się zaoszczędzić jakaś sum- 
ke. przeznaczano ją na cele zatrudnie- 
nia sezonowców. 

Niezależnie od tego już od szeregu 
tygodni komisarz rządowy p. Woie- 
wódzki prowadzi pertraktacie z Fun- 
duszem Pracy o udzieleriie Łodzi po- 
życzki w dostatecznej wysokości. Mu- 


simy mieć w tym roku wiele pienię- |. 


"dzy. by wreszcie zainicjować roboty 
w takim zakresie, aby spełniły one 
dwa cele: dały coś wszystkim miesz- 
kańcom Łodzi i zatrudniły największą 
liczbę bezrobotnych. 

Na pierwszy plan wysuwaja się 0= 
czywiście roboty kanalizacyjne i wodo 
ciąagowe. j 

Już tyle lat prowadzi sie w Łodzi 
prace nad budową kanalizacji. tyle już 
imwestowano w tych robotach pienię- 
dzy, że chcielibyśmy wreszcie ujrzeć 
realne rezultaty tego wielkiego przed- 
sięwziecia. W tym roku zbliżymy się 
do końca. +4.a wm | 
-.. Poza normalnemi pracami. które 
przewidują ułożenie kanałów na ul- 
cach Śródmieścia jeszcze nieskanalizo- 
wanych. zaczyna obowiązywać przy- 
mus kanalizacyłny. Właściciele nieru- 
chomości uzyskali na przyłączenie 
swych nieruchomości do sieci kanaliza 
cylnej pożyczkę z Funduszu Pracy. 
Izba skarbowa przyszła im z pomocą, 
redukuiąc podatek dochodowv z do» 
mów. Nic więc nie bedzie stało na prze 
szkodzie, aby zarząd miasta wprowa- 
dził przymus kanalizacyjny w całej 
pełni. A gdy domy zostana skanalizo- 
ware. wówczas rozpocznie pracę w 
szerokim zakresie wydział budownic- 
twa. który zacznie naprawiać łezdnie I 
bruki | kasować w śródmieściu ścieki 
uliczne. 

Sa to właśnie  najgroźniejsze roz- 
sądniki chorób zakaźnych w Łodzi. 
Rzeczą znamienną jest, że gdy w okre 
sie zimowym we wszystkich miastach 
ustaje nasilenie chorób zakaźnych, u 
nas niehezpieczeństwo to trwa cały 
rok. Gdy usunie się ścieki wielkie dzie 
ło podniesienia stanu sanitarnego nasze 
go miasta zostanie dokonane. 

Znaczna ilość robotników zatrudnio 
na będzie w ten sposób przy robotach 
nad skanalizowaniem domów łódzkich. 
prócz tych. których zatrudni zarząd 
miefski nad dalszem układaniem kana- 
łów. A roboty brukarskie, prowadzone 
*- tvm roku w szerokim zakresie. umo 
ŻNwią również zatrudnienie dużej Ilo- 
ści hezrobotnych | 

Niezależnie od robót kanalizacyj- 
nvch rozpoczete zostaną w tym roku 
rototy wodociągowe. Jeszcze niewiado 
mo wielm robotników będzie można za 
trudnić przy tej nowei kapitalnej inwe- 
stycji. zdyż zależy to od sfinalizowa- 
ma mnowy z Funduszem Pracv o po- 
?vczkę. ale według prowizorycznych 
nbliczeń nrzy tych robotach znaidzie 
rrace okołę 1000 bezrobotnych. Łącz- 
nie więc z kanalizacią, robotami bru- 
karskiemi oraz z robotami. prowadzo- 
nemi przez właścicieli nieriichomości 
będzie około 5000 ludzi zatrudnionych. 

Na tem wszakże nie koniec. Projek- 
towamna jest hudowa nowezo gmachu 
szkolnego na Rałutach. przv którei ró- 


wnież znajdzie zatrudnienie pewna i- 
lość bezrobotnych. 

Odrębnym działem pracy są plan- 
tacje miejskie, które w tym roku mają 
bardzo ważne zadanie do spełnienia, 
mianowicie doprowadzenie do porząd- 
ku terenów przed dworcami Kaliskim 
i Fabrycznym. Prócz tego prowadzone 
będą prace nad budową parku Jorda- 
nowskiego na ul. Kilińskiego, parku na 
Chojnach w kolonji Z.U.P.U. oraz roz- 
budowa parku Ludowego na PoleSiu 
Konstantynowskiem, Tak znaczny ża- 
kres pracy umożliwi i w tym dziale za 
trudnienie jaknajwiększej ilości bezro- 
botnych. 


Łódź, pod względem zewnetrznym 
zyska w ciągu nadchodzącego lata bar 
dzo wiele, a fakt, iż przy tvch robotach 
znajdzie zatrudnienie około 7.000 ludzi, 
świadczy o wielkiej trosce zarządu mia 
sta o losy bezrobotnych. 


Najważniejszą wszakże rzeczą jest 
to, iż wszyStkie roboty zaczna się w 
tym roku punktualnie w dnlu I kwie- 
tnia i prowadzone będą do późnej je- 
sieni. W ten sposób wszyscy robotni- 
cy będą mogli przepracować ustawowe 
154 dni, a tem samem, po skończonych 
robotach wszyscy uzyskają prawa do 
zasiłków na długi okres zimowy. 


Gdy trudno o rym, 


o awanturę bardzo łatwo! 


Łódź, 4 lutego. 

(k). W mieszkaniu pana Bolesława 
Tokarczyka przy ulicy Zawadzkiej, ba 
wiono się ochoczo z okazji imienin go- 
spodarza. Rei wodził pan Zygmunt Ant 
czak, który co chwila proponował no- 
we gry. 

Gdy towarzystwo zaniechało gry 
w „fanty* spowodu tego. iż kilka pa- 
rek nie wróciło do pokoju. pan Zyg- 
munt wpadł na kapitalny pomysł i za- 
proponował grę w „rymy*. 

— Gra polega na tem —— obiaśnił— 
że ktoś rzuca chusteczkie i mówi sło- 
wo, do którego trzeba znaleźć rym, na 
przykład: kupa — zupa. Florek__chlo= 
rek, fizyk—ryzyk i t. d. 

Całe towarzystwo chętnie przysta- 
ło na projekt pana Zygmunta a pan 
Stanisław Pawelczyk, z zawodu ma- 
larz, oświadczył: 

—- Nie żadna nowość. Phi... Gra- 
łem w e, e cAŃć i żeby asiać 
munt miałby, odemnie w. .rvmach by 
+ ośniejszyj Ho OEM że wąt- 
PIĘ.... 

Pierwszy rzucił chusteczke inicja- 
tor gry, który mierząc do siedzącej o- 
bok niewiasty, zawołał: 

— Malina!... 

— Dajcie spokój, panie Zegmont. ja 
na tem nieznam... 

— Może wobec tego my w dwói- 
kie zagramy? — zwrócił się pan Zyg= 
munt do pana Stanisława. 


sie 


— Można, czemu nie?.... 

Rzuciwszy chusteczkę, 
muńt zawołał: 

— Błąd! 

— Skąd? — „odrymował* na po- 
czekaniu pan Stanisław. 


być rymy!... No, daj pan chusteczkie, 
teraz ja rzucę. 
— Pracować! | 
— Nie umiesz pan rymować — od 


palił pan Zygmunt ku ogólnej weso- 
łości. 

Grano dalej. Pan Stanisław. widząc 
że trafił na gościa, który po za tem. iż 
rymuje lepiej, dorzuca co chwila jakiś 
„przytyk*, zdenerwował się i gdy mu 
pan Stanisław podał słowo — książ- 
ka — krzyknął: 

— Cham, bydlak, łobuzl... 

„— Gdzie tu są rymy, panie S.?.... 

— Tu niema rymów, 
prawda... łobuzla.ży, © (4450434 
*- Tego było'zawiele na tak spokofre- 
£0 człowieka, jakim jest pan Zygmunt. 


Chwyciwszy pana Stanisława za gło-| ul 


pan Zyg-| 


ale tu jest ; jekstu 
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ŚRODEK 
PRZECIW 
ODMROŻENIOM 


Gdy skóra na rękach zaczyna pękać, ru; 4 
nogi zaczynają świerzbieć i pulchnąć boleśnie, 
'zanurzcie je w misce z ciepłą wodą, do kt 
rej się dodało garść Saltrat. Taka leczniczy 
i tlenowa kąpiel łagodzi spuchliznę, leczy popę= 
kane miejsca i usuwa. wszelkie bóle i wierz: l 
bienie. Lekarze, znając leczniczą wartość 
Saltrat, uważają go ża najszybszy i najbd) - o 
dziej skuteczny lek przeciw odmrożeniom tis 
samo nóg jak i rąk, Znajdziecie Saltrat by = 
dell w kaźdej aptece, składzie aptecznym Jul 
perfumerji za minimalną cenę, 1 

DARMO.—Dziąki specjalnej organizacji, knŻdy 
czytelnik niniejszego pisma może obócnie otrzy 
mać bezpłatnie paczkę Saltrał Rodali wrużz 
z canną ilustrowaną książką wybitnego spscju: p 
iisty Dra Catrin, opisującą sposób szozowazntn. 
Napiszcie dzić jeszczo. Adres: t. Nasierows i. 


oddział 83-A, Warszawa, Kaliska sd 
Nie trzeba przysyłać pieniędzy. A 


EWIE REZ ZOT AZOYEY DROP ZROEEZEDORY ERIE 
Narady związków 


nad akcją o 46-godzinny 
tydzień pracy 

Łódź, 4 lutego. > 
(it) Jalk się „Express' dowiaduje, dziś: 
po połudmiu odbędą się konferencje za- 
rządów związków zawodowych w. Łodzi 
celem naradzenia się nad dalszą akcją w. 
sprawie uregulowania czasu pracy w fa 
brykach łódzkich. | 

ntrsprzyeńii 
zwrócić si orgamizacyj 
wych z a a b zawarcia dodatkow ij 
umowy zbiorowej, na mocy której prze- 
mysłowcy mieliby zagwarantować robot 
nikom 46-godzinny tydzień pracy, Do-- 
tychczas jednak pisma w tej sprawie 
związki zawodowe nie wysłały. 4 
Na dzisiejszej konterencji, sprawa ta, 
posiadająca tak wielkie znaczenie dla 
ogółu robotników i zakładów pracy zo- - 
stanie definitywnie i 1 


już, że postanowiono 
przemysło- 


Szalety uliczne 
będą zbudowane w Łodzi 
) Łódź, 4 lutego — 
(it) Jalk się dowiadujemy, wydział bu 
downiotwa w Łodzi odwwe w roku 
bieżącym przystąpić do realizacji pro- 
re a wy szeregu _szaletów Ba 
nych w różnych częściach miasta. _ 
Przewidziano ustawienie szaletów | 
na skwerze przy dworcu Fabrycznym, na 
Moniuszki, gdzie zaczynają się place 


wę począł nią uderzać o blat stołu, po | miejskie, na placu Wolmości, na Bałuc- 


czem wyrżnął rywala podwakroć w 
U próżną butelką z etykietą „To- 
aj". 

Epilog gry w „rymy” rozezrał się 
przed sądem, gdzie skazano pana Zyg 
munta Antczaka za pobicie na dwa ty- 
godnie aresztu, 


iTaiemnica ciemnej alei cmenfarnei... 


Zamość, 4 lutego. 

| W Zamościu odbyła się w sądzie o- 
kręgowym sensacyjna sprawa. która ze 
wzgłędu na drastyczne szczegóły, roz- 
patrywana była przy drzwiach zam= 
kniętych. : 

Dwaj mieszkańcy Zamoście Majlich 
C. i Henoch S. przechadzali sie w go- 
dzinach wieczornych koło ctnęntarza 
prawosławnego. W pewnej chwili za- 
uważyli 15-letnią Franciszkę Króliko= 
wską. Zaproponowali wspólną prze- 
chadzkę. Wobec odmowy dziewczyny 
młodzieńcy usiłowali zaciągnąć ją prze 
mocą na cmentarz. Dziewczyna stawi- 


Pechowi uwodziciele przed sądem w Zamościu 


ła opór. Podczas szamotania sie zosta- 
ła ona lekko skaleczona w rękę. 

W końcu udało się Królikowskiej 
wyrwać z rąk napastników i wybiec 
na ulicę. Natychmiast złożyła zameldo 
wanie w” policji, dzięki czemu pechowi 
„iwodziciele* stanęli przed sądem w 
Zamościu. 1 

Podczas przewodu sądowego stwier- 
dzone zostało, że poszkodowanei krzyw 
dy cielesnej nie uczyniono, wobec cze- 
go, po kilkugodzinnej naradzie. sąd, u- 
względniwszy dotychczasowa  nieka- 
ralność oskarżonych, wydał wyrok u- 
niewinniający. 


kim Rynku, na Zielonym Rynku, na Pla 
cu Reymonta i td. 

W roku bieżącym narazie ustawione 
będą trzy szalety publiczne, przed dwor 
cem Fabrycznym, na Zielonym Ryaku i 
na Wodnym Rynku. 


Zjazd lokatorów 


w sprawie redukcji komorne go 
Łódź, 4 lutego. 

(it) Jak już donosiliśmy w drugiej po- 

łowie bieżącego miesiąca odbyć się ma 

w Warszawie ośólno-polski zjazd zrze- 

szeń lokatorskich, na którem omówiona 


ma być akcja o redukcję komornego. Po 
ym sprawa ta o 


[ sza 


p ow"J 


o ZMEWNĘE ZWZ. 


nieważ w roku bi 
jest w wysokim stopniu aktualna, łódz- 
kie zrzeszenie lokatorów postanowiło 
Rezygotować na zjazd szereg projektów. U 
„ in. jalk nas informują, łódzki zwią- 
zek sporządzi dokładne zestawienie pro- W 
centowe Abp azs m. Łodzu w 
porównaniu z okresem przedwojennym, 
by wykazać, że komorne obowiązujące 
jest stanowczo zbyt wielkim ciężarem — 
dla olbrzymich rzesz lokatorskich. 4 


Defilada 100 najpiękniejszych bydgoszczanek 


Podejrzane ogłoszenie „dyrektora firmy polsko-angiel- ł 
skiej. —Czy handlarz żywym towarem ? 


Bydgoszcz. 4 lutego. 

(sm) Przed dziesięciu dniami w jed- 
nej z tutejszych gazet ukazało się ogło” 
szenie w dziale „Posady wolne'* nastę- 
pującej treści: 

— Biuralistka, wybitnie przystojna, 
poszukiwana. Oferty z fotografią skła* 
,dać „Sekretarka”, poste”restante, Byd- 
goszcz, — Ogłoszenie to . z miejsca 


j Pokaźna ich liczba. 
'aż do kilkkuset Ofert, 


na wezwanie anonimowej firmy. 
Tut, Wydział Śledczy zwrócił wwa- 


gę na wielką liczbę kobiet wchodzących | 


i wychodzących w ostatnich dniach z 
hotelu „Wiktorja” przy uł. Dworcowej. 
W rezultacie stwierdzono że hotelu za: 


trzymał się jakiś osobnik, który, poda” | 
jąc się za Ludwika Górskiego, dyrekto" | 
ra polsko-angielskiej spółki importu 0*: dał w tym celu. 
ZR zzowało Mot erat? ładne ranie podany południowych z siedzibą rzeko*! 
z Bydgoszczy: — wskutek czego oferty 
izaczęły się sypać, jak z rogu obfitości. komo celem znalezienia sekretarki dla goszczy, Do czasu całkowitego wyłaś- g 
bo dochodząca firmy. Cała ta sprawa nie zwróciłaby , nienia sprawy, osadzono go w areszcie 
była gdpowiedzią niczyjej uwagi, zdyby nie fakt, iż pan śledczym. 


mo w Gdyni. zamieścił ogłoszenie rze- 


|Mazak, podobno  komtwołażer fabryki 


„dyrektor* zaangażował aż przeszło 
100 sekretarek, y 


Podejrzany , dyrektor* został aresz- 
towany. Okazał się nim 30-letni Ludwik 
Kartonaży „Rori* w Cieszynie. Przy 
badaniu tłomaczył się, że ogłoszenie na- 
aby nawiązać bliższe 
stosunki z plęknemi mieszkankami Byd- 


, 
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| po sensacyjny film „dxpressu* 


serja 


FIBowóce — dowrej konjunktury 
Można dostrzec już jaskółki, 

| Bo kupcowi „wzięto* towar, 
Ee tylko... półki, 


Juz do domu mknie z policji, 
Gdzie meldunek złożyć musiai, 


Lecz po drodze 


wpadł na pomysł 
Noi Doszedł do Kubusia,,, 


sensacyjnego filmu wycinankowego p. t.|rący udział w końkinsie, wytną i zacho- 
Kubuś-detektyw i jego pies Medor. wają do czasu zakończenia serji, t. j. 
Tym razem Kubuś będzie występował | przez siedem dni. Po siedmiu dniach, wy 
|jako.. kataryniarz, W ten sposób niepo- | cięte skrawki należy ułożyć w ten spo- 
znany przez nikogo, przeprowadzi ener- | sób, aby otrzymać postać winowajcy, któ 
| giczne dochodzenie w sprawie śmiałego |ry dokonał włamania, 
| włamania i ograbienia kasy. , Wycinankę, należycie ułożoną i nale- | su 
| W. dzisiejszym numerze wydrukowa- (Rona na kawałek tekturki lub papieru, 
lny został w czwartym: „obrazku u góry | Czytelnicy umieszczą w ytelnicy umieszczą w kopercie, ofra: ofran- 


| Fóuze 


| Dziś rozpoczynamy druk szóstej E. skrawek, który Czytelnicy, bio 


PAZ "ZĘ 


RAA 3 : EWETIEZEEEEZE GEEWA UEEE 


Żatalyzduy | Człowiek cywilizowany żyje stale 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 4 LUTEGO pod wrażeniem ciągłego niebezpieczeń- 
obrotny, ambitny — łatwo może zrobić karjerę, stwa, czyhającego nań bardzo często z 
| Jest to natura sympatyczna, życzliwie uspo- najzupełniej nieoczekiwanej strony. 
sobiona dla innych, Ma doskonałą pamięć a Obawy bezpośrednie to: lęk przed 
dzięki starannemu wychowaniu i życiowemu do. | 2:4 pracy» Przed nędzą, brzed choro- 
świadczenia — może. dojść do tego, -że Śriotais| 
będzie się orjentować; w „charakterach ludzkich, 
(Chociaż nieraz mówi rzeczy przykre oso-! 
bom kochanym — słowa te nie pochodzą jednak | 
jz serća, lecz tylko z mózgu, Umysł jego jest 
przedsiębiorczy, żądny przygód — co prowadzi | 
'g0 do związków z innymi ludźmi, pochodzącymi 
2 lrrajów dalekich, 
_ „Jest to człowiek utalentowany, o zdolnoś- 
ciach artystycznych, Bardzo wymowny — pó- 
trafi się zręcznie wyrażać zarówno w słowie 
liak i w piśmie Przeważnie osiąga pozycję wpły- i 
wową, na której cieszy się uznaniem. 


OR ię tżę rakowe lęk ogarnia 
| każdego człowieka na myśl o przyszłej 
wojnie, o gazach 
kach woiennych o przygotowywaniu 
olbrzymich zapasów różnych środków, 
mających na celu wytępienie danego na- 
rodu przez inny. 

O woinie mówi się ustawicznie i to 
|tem głośniej, im bardziej wzrasta liczba 
agresji. Słowem — cała psy* 
chika człowieka cywilizowanego nasta- 
wiona jest na ton pesymizmu. każdy 
człowiek powtarza sobie już nie co- 
Do małżeństwa się nie spieszy, chociaż za. | dziennie lecz nieomal co godzinę, w tem 
zwyczaj je zawierą, Najczęściej podstawą miło$- | rb innem ujęciu maksymę gardzących 
ei jest przyjaźń, w czasie której następuie wspól- życiem kamedułów: „memento mori!*. 
ne porczumienie się co do wzajemnych ideałów Obecnie do tysiąca różnego rodzaju 
i światopoglądu, zarówno jak i co do celów +" |bosobów wyiępienia ludzkości (na ra- 
ciowych. ę ty, albo odrazu hurtowo) dochodzi jesz- 
,. W gruncie rzeczy charakter takiego czło- Czę jeden, nieinniej doskonały od in- 
„wieka bardzo nadaje się do małżeństwa dzięki nych a bardziej groźny nawet od spę* 
szerokim i bezstronnym poglądom, wskutek cze- dzającego sen z powiek — „żółtego nie* 
go może szczęśliwie uniknąć ograniczeń, jakie bezpieczeństwa”. 
nakłada na człowieka przeciętnego dziedzicz- W danym wypadku winę nietyle za 


ność, otoczenie, wychowanie. : powstanie, ile za odsłonięcie nowei 
| Jego uprzejmość i ludzkość są również cen- 


wam cechami charakteru, Z natury bowiem jest 
'to człowiek prostolinijny, niezdolny do zazdroś- 
ci, drobiazdowości lub tyranizowania innych lu- 
dzi, a w stosunkach z bliskimi jest bardzo czuły 
E delikatny, 

ję Jak wychować dziecko dzisiaj? Wychowanie 
to powinno być jaknajbardziej staranne, a to 
'ze względu na jego wielkie zdolności i duszę 
wrażliwą i delikatną, Gdy mu się nie wierzy i 
nie uła — wówczas samo staje się nieufne i 
wprowadza w błąd starszych, 

_'_ Ponieważ dziecko takie jest niezwykle ner- 
wowe i niespokojne — trzeba starać się je wy” 
chowywać w jaknajwiększym spokoju i harmoofi, 
Otoczenie zbyt hałaśliwe wielce mu szkodzi, 
Jego towarzystwo nie powinno być zbyt liczne 
i składać się wyłącznie z dzieci cierpliwych, po- 
ort i prawych, 


DNIA 4 LUTEGO URODZILI SIĘ: 
Jędrzej Moraczewski — archeoloś z poło- 
wy XIX-go wieku; J, Fr, Bottger — wynalazca 
_ poreolany w Meissen; Augustin de Candolle — 
znany botanik z XIX-go wieku; Hjalmar von 
| Hammerskióld, b. szwedzki premjer; Charles 


zwłaszcza nad ludźmi 
niemal żywemi istotami, 
czeni. 

Ostatnio mianowicie odkryto nowy 
gatunek mrówek, których jedno ukąsze- 
nie sprowadza Śmierć. Mrówki te, nie” 
zmiernie liczne, pojawić się miały w 
Ameryce (narazie). Nowoodkryty ga- 
tunek mrówek odznacza się m. in. dużą 
znajomością sposobów walki z przeciw* 
nikiem, a więc t zw. strategii. Krwio- 
żercze mrówki umieją nietylko pusto” 
szyć całe osiedla ludzkie, lecz nawet... 
zdobywać statki rzeczne: 

Mrówki, a więc owady, niesłycha- 
nie plenne, zagrażać mają istnieniu ludz- 
kości — tymczasem na terenie Amery" 
ki. Skąd jednak można mieć pewność: 
że podobne owady ni nadciązną w mil- 
jardowych  „armiach* z bezkresnych 
pustyń Azji? 

Wedle dowodzeń uczonych — nie- 


UETZZYPZWEZOE A OW EOWEWYNCZ RC SO WE PORZE, 
skij, przywódca Centralnego Komitetu Wyko= 
nawczego Ukrainy; Charles Augustus Lindbergh, 
słynny lotnik transatlantycki oraz Jack Do- 
novam i Walter Catlett — gwiazdy ekranu, 
JAN STARŻA-DZJERŻBICKĄJ. 


i wszystkiemi! 
ponoszą... U- 


owa fizyk angielski (nagroda Nobla); Fry- 
deryk Ebert, pierwszy prezydent Niemiec; Georg 
| Brandee — znany krytyk duński; Rótchepin — 
gg francuski: Grigorij wmowicz Pietrow. - 


i różnych wynalaz- 


groźby, która zawisła nad Światem, a| 


szósta. 


—- Panie drogi, nic juz nie mam, 
Wszystko łotry mi zabrali, 

Ratuj, kupca — detektywie, 

Co mam począć — powiedz — dalej... 


kowanej 5-cio groszowym znaczkiem 
pocztowym i prześlą w ©znaczónym ter- 
minie do redakcji „Expressu* w Łodzi, 
Piotrkowska 49, lub pod adresem „pro- 
wincjonalnych oddziałów naszego pisma, 

Na kopercie umieścić należy adnota- 
cję, DRUK oraz napis „Konkurs „Expres 

. Czytelnicy winni również pamiętać 
o tem, że Kobocty nie wolno zalepiać!,., 


-| Między tych Czytelników, którzy 


bezpieczeństwo pokonania 
przez owady iest bardzo realne. 

Szczegółowe, rzeczowo ujęte uzą- 
sadnienie tego słusznego, jak się zdaje, 
dowodzenia, znajdziemy w „Panora- 
mie'» której 5 (13). numer: ukazał się w 
sprzedaży i Jest eż od kilku dni do na- 
bycia. K 

Numer. ten SORKA szereg rewela- 
cyjnych artykułów, reportaży i kores- 
pondencyj, jak: „Człowiek, który wy- 
głosił mowy trzystu ministrów", „Re- 
kordy życia amerykańskiego" ż Z cze” 
go piecze się chleb" (a właściwiej — z 
czego się chleb piekło w czasie okupa- |; 


cji), „Ludzie, którzy handlują złudzenia | Meowstską, 
i zgłodniałych | Wojciechowskim i innymi na -czele, 


mi*, „W krainie lawin 


% naśrodami 


Przez noc całą psu tłomaczył, 
iza jakieś plany, 

Byłe y spać się położył, 

o dobrze już nad ranem... 

(dalszy ciąg jutro). 

trafnie ułożą wycinankę i prześlą ją w 
oznaczonym terminie, pod wskazany 
adres, rozdzielony zostanie „szereg na 
śród pieniężnych, a mianowicie 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 20. 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 10. 

7 NAGRÓD PO ZŁOTYCH 5. 

Termin nadsyłania wycinanki z szó* 


stej serji naszego sensacyjnego filmu zo- 
stanię, podany w dniu jej zakończenia. 


| Kudzkości śrozi zaglada ak haki PE | sztuka 


Niapywwean Śwożłbaa zaawwisiien unacuci Śwwieakezima 
ludzkości | dzi 


po raz 30-ty świetna 
ów Bis Fokote pół, o rę a Praca 


stko*, 
ZE o 

sceniczny epy „Ivar. Kreuger* 
Ww poniedziałek „var 


znacznie let 20 6. do 3%), 


'do nabycia w Kasie T 


wilków”, „Cmentarz 540 przestępców”, 


„U podnóża Góry Stołowej", „Niesamo- | 
wity piłkarz”, „Pitler boi się konkuren- 
cii ex-kajsera". a nadto nowele, film, 
„Świat pani*, Ankieta z nagrodami, wy* 
cinanka z nagrodami, rozrywki umy* 
słowe (i nagrody), konkurs krzyżówko” 
wy (z nagrodami), humro, odpowiedzi 
dla Czytelników i t. d 

Cena egzemplarza 20 groszy. Do na- 
bycia wszędzie. 


| CEELOOM 


PR SWI O RZARIEŻ 
POLSKIEGO RA 


10.00—10.30, Muzyka religijna z płyt, 
10.30—11.57; 


11. 5112.05, oaz czasu z Warszawy. Hej- 


Transmisja Nabożeństwa z War- 


1205 1210. zjsnA programu na dzień bie 
żący, 
ż 10—12. = Wiadomości iodżenkdaj 


ni 


„O zagadnieniac. 
jo EAC P- tow 


14,15—14.30: Muzyka z płyt. 
14.30—14.55: „Odgłosy wiedeńskie* (płyty). 
14 Lo pa kał Hymn LOPP odśpiewa Konrad Że- |» 


1500—15:20: Słuchowisko p. t „W pokoiku 
ich dziewcząt na obczy Źniei:, 
15.20—16,00: Koncert orkiestry  salonowej 
dyr. T. oai ewy 4] (Tr. ze Lwowa]. 
16.00—16 30: Program dla dzięci ze Lwowa, 
16.30—16.46: Kwadrans sławnych artystów, 


NIEDZIELA, 4 lutego. 1% r. 
9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 


pod 


| 


oenach 

Bilety 

W próbach wyborna a cji K. Wroczyń- 
skiego „Kobiety i interesy", 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

(sala Geyera, Piotrkowska 295). 
Dziś w niedzielę o godz, zie ię? wiucz, 
Vemenuila 


w dalszym ciągu komedja 
p. t, „Tak Sa gzdotywa m  mijnych 
Opaladnieknć 


imierza 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
rzyimuje od $—3 
W. LECZNICY, „PIOTRKÓWSKA 2%. 


od 4— 
(przy Górnym TRYkkcu) 


F. 


Eua racie? 


1645-1700 „Łowy — fragm. z TVzej 
Pana Tadeusza Mial PR d;tyacgą poet.). 
1700—17.15: Pogadanka p atuś 3 weż 


PE 0 aaa Go Kala ye 
17.16-18.00, Polska muzyka ludowa w wyk. or- 


Adama 
EN Słuchowisko pt. „Oszukany oszatst'* 
— pg, Forda, 
18.40—19.00: . osenki w wyk, chórm Warsa, 
19.00—19,05:; progr. na dzień następny. 
19.05—19.10. Wiadomości sportowe, 
19.10—19.30: 
dw Radjotygodnik dla młodzieży p. t. 
się dzieje na świecie* w opracowaniu 


An inawera, 
KTK Repertuar teatrów i komunikaty 


19. 80-200: Muzyka res > SW R CZE 


DANORCYRE i sg Pd, 


zoo Na śladach Astamtydyć — 
21.00—21.15: „Na wc 
Stefanja Podhorska-Okołow. (Feljeton). 
21.15—22,15: „Na wesołej lwowskiej fali«, 
22.15—22.25: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 
22,25—2340: Muzyka taneczna z łowa, „ltafia*. 
Orkiestra Arkadi Flatto 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komun, policyjny. 
23,05—23,30; [re ciąś muzyłki tanecznej z 


kawiarnę „I 


wygl. 


G".4 4 mt AZ RĘCE V NEORĄ2T" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKI POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazgażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizkę, w  któtej ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoŚ- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwisrał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był relent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Ślaskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Qd. sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunką u pewnei hrabiny. a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywoż Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
żyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi; pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnaiazła drugą taką samą. walizkę. zawie- 
rającą druga ręke bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika ż 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka. 
| razem szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, -przyczem Pakuła bchnie= 
ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna, młoda .dziewczyna. 
której ma imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na nodłogę.. 


Jaś, obawiając sięw dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudziką, lecz Pakuła, obawia- 
jąc sie zemsty Jasia, nie chce sie podiąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca Się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 


Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. : 
/W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony a 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś taiem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (arbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. : 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarz.- „Garbusek*, 
występuiący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygiczą, 


Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

„Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób, 

, Po wyjściu na wolność Krygicz dowia_ 
duie się ku swemu wielkiemu zdumieniu, 
że Księżniczka, zaniepokojona brakiem li- 
stów, przybyła do Paryża, 

Księżniczka nie poznała oczywiście Kry- 
ficza, 

Mornel przyznał się, że jest hr, Rur- 
skim, a yvgicz zdemaskował sie przed 
Janą, i 


TT. 


SIĘZN 


"TLI 


Pomógł jej włożyć futro. Ledwo tyliko 
wyszła z pokoju, gdy drugiemi drzwiami 
wszedł Pakuła. 
— No, cóż nowego?... — zapytał Za- 
idziki 
k Ś RMA nic... — odparł Pakuła, — 
Żyje się jalkoś.... 
"2 Są jakieś wiadomości o Garbusku? 
— Niema żadnych... Ale to nieważne. 
Co on mi teraz zrobi, kiedy Chudzika 
Ta Maśóe chodzi o to, że Chudzik 
i RA z 
c Jakto... jest?... Przecie Chudzik 
umarł... i a 
— Żyje... Żyje i lada dzień może tu 
powrócić... A wtedy z pewnością ja, pan 
i Księżniczka, powędrujesny do więzie- 


|nia, jeżeli zawczasu nie przygotujemy się 


do obrony.... 

Pakuła chwycił się za głowę 

— Chudzik żyje?.... — zawołał zdu- 
wiony — Kto go widział?... 


ICZKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


FLELLEETLLLNI LLLLELNI 


— Są tacy, którzy go widzieli... Mniej 


sza z tem... Trzeba przeszkodzić Garbus 
kowi w jego pracy nad zbieraniem ma- 
terjałów do procesu... 
= Żeby on tylko Sewka nie odnalazł 
jęknął Pakuła. — Jeżeli go odnajdzie, bę 
dziemy zgubieni... * 
— A gdzie jest Sewek?... 
— Diabli go wiedzą... 
— Musimy go PNA 
„„ Mam pewną myśl... 
F* zawidadki zamyślił się głęboko. = 
Wreszcie przysunął się do Pakuły i szep 
nął mu do ucha: „08 
— W ciągu 24-ch godzin, musi mi pan 
znaleźć Sewka.. Od tego zależy nasze 
życie, rozumie pan?.., 
Pakuła kiwnął głową. : 
— Rozumiem, ale gdzie go odnajdę ?.. 
„— To pańska sprawa... Rozkaz musi 
być wykonany... A potem... z 
I zaczął szeptem wtajemniczać Paku- 
łę w dalsze swe plany.... 


Poczekaj 


Rozdział sto czterdziesty czwarty 


WYUDPEKW EL. 


Sewek od tygodnia włóczył się głod 
By po ulicach. 

Po stracie posady w szpitalu doktora 
Waręgi nie mógł nigdzie znaleźć innego 
zajęcia. Napróżno kołatał do dawnych 
znajomych... Wszyscy prawie byli bez 
pracy... 

Mógł już dostać dobrze płatną posa- 


idę woźnego w wielkim banku, ale bez 


referencyj nie chciano go przyjąć... A 
Sewek nie cieszył się zbyt dobrą repu- 
tacią... 

Po tygodniu bezczynnęj włóczęgi 
postanowił wreszcie zabrać się do pra- 
cy, która żadnych referencyj nie .wyma- 
ga... 2 i 
 Wybierał najbardziej zapchane tram 
waje i gdy ścisk był największy, wsu- 
wał zręcznie rękę do cudzej kieszeni... 
Czasem wyławiał coś stamtąd, czasem 
— tylko bezwartościowe papierki... 

Teraz właśnie stał przy przystanku 
tramwajowym i wybierał odpowiedni 
wagon... 

Nadjechał tramwaj... 
moście pełno było ludzi... 

— Te coś dla mnie... — pomyślał. — 
Tu będzie robota... 

Już miał zamiar wsiąść, gdy nagle 
ujrzał na prźednim peronie granatowy 
mundur pana przodownika.. Sewek na 
widok granatowego munduru dostawał 
lekkiego skurczu serca... Cofnął się 
więc spowrotem na swe dawne stano- 
wisko i czekał.. 

— Pojadę następnym:.. — pomyślał. 
— Co ma wisieć, nie utonie... + 

Następny tramwaj był słabe zalud- 
niony pasażerami... Sewek wmig zorien 
tował się w sytuacji i dopiero przy trze 
cim tramwaju zdecydował się wsiąść... 

Był to tramwaj, jadący wprost z 
dwórca. dlatego pewnie tak bardzo za- 
pchany. Na peronie stały walizki, ko- 
sze, worki... Ludzie popychali się wza 
jemnie, stłoczeni w jedną masę. 

Konduktor stanął na progu wagonu 
i rzekł: 

— Proszszszszę za bilety... 


Wszyscy sięgnęli do kieszeni... Se- 
wek uczynił również podobny ruch, 
choć wiedział doskonale, że we własnej 
kieszeni nie znajdzie nawet szeląga... 

— Proszszszszszę a bilet... — zwró- 
cił się konduktor do Sewka. 

— Na przednim peronie stoi mój ko- 
iega, on już wykupi... — wykręcił się 
Sewek. 

Konduktor przyjrzał mu się uważnie 
i inkasował dalej. 

— Teraz trzeba zabrać się raźnie de 
roboty, zanim konduktor sprawdzi, że 
na pierwszym peronie niema nikogo, 
ktobv zgodził się wykupić dla mnie bi- 
let... — pomyślał amator cudzej własno- 


ści. . 
Rozeirzał się chyłkiem W 


Na tylnym po” 


dokoła. 


oczko wpadł mu pewien otyły jegomość 


z cygarem w zębach, sapiący niczem lo 
komotywa. Sewek przysunął się doń 
ostrożnie... Gdy tramwai począł zbli- 
żać się do przystanku, udawał, że ma 
zamiar wysiąść i przeciskając się na- 
przód, wsunął rękę do kieszeni futra 0- 
tyłego iegomościa. ale nie znalazł tam 
nic prócz chusteczki... 


Cofnął się niby to z korieczności i 
obszedł jegomościa, wsuwając rękę dr 
jego drngiej kieszeni... 
zaszeleścił banknot... 

Sewek wyciągnął rękę i zamierza? 
już wyskoczyć z tramwaju, gdy nagle 
rozległ się za-.nim tubalny głos: 


= Panie!.. To moją dwudziestozło- 
tówką m. — Ji o0ls0T2 pri 
Ale Sewek już nie słyszał... Jak sza 


lony biegł Środkiem iezdni. Gra 
— Trzymać!.. Trzymać złodzieja!... 
— wrzeszczał poszkodowany jegomość. 
biegnąc za uciekającym Sewkiem. ___ 
Na ukcy powstał chaos. Przechod- 
nie zatrzymywali się strwożeni i zacie- 
kawieni, 


Sewek skręcił tymczasem w boczną| wych OParów, 


CYGA 


Między palcami ł 


i 


Napisał JERZY BA 
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czuwanego bólu nie pisnął nawet, lecz 


ten, kto go kopnął niebacznie, zatrzy- 
mał się i rzekł:. , 
— Żaświeć-no, bracie... Zdaje się, 


że tu ktoś leży... 

Krąg światła padł na skulusną postać 
Sewka. 

— A ty %0 tu robisz? — zapvtał ie- 
gomość z latarna. 

Sewkowi w pierwszej chwili strach 
głos odebrał.. 

— No, gadaj!:. Co iu robiszz., . 

— Ja?.„, Ja, panie... dachu nad gło- 
wą nie mam... Biedny jestem... Chciałem 
się przespać, .. 

Mężczyzna z latarką uśmiechnął się 
podejrzliwie. 

— Kogo będziesz bujał?..  Mnie?... 
Za stary jestem, kapujesz?., Gadaj 
prawdę... Co tu robisz?,,, 

— Kiedy ja szczerze... doprawdy... 

— Milcz!... 

Mężczyzna z latarką zmierzył go od 
stóp do gołwy. 

— Słuchaj... — rzekł wreszcie, — 
A może jesteś tym złodziejem, który 
buchnął w tramwaju forsę pasażerowi: 
CO?..- 
Sewek zbladł. Zrozumiał, że został 
rozpoznany, 

— Nn-n=nnnie... 

— Ej, coś mi się widzi, że kłamiesz, 
jak najęty.. Nie ty?.. Gadaj śmiało 
prawdę... Nas nie potrzebujesz się krę: 
pować.. My takich, jak ty, właśnie 


|szukamy na wspólników... Widzi nam 
„się galanta robota, ale ludzi nam brak... 
i No, gadaj. to ciebie gonili na ulicy?... 


Sewek odetchnął z ulgą... Więc 
ak?... Więc ma przed sobą „kamratów*, 
a nie agentów policyjnych?... W takim 


razie może się pochwalić... I odparł 
głośno: 
— Tak; to ła byłem... 4 
Mężczyzna z latarką w ręki pokle” 


pał go pórtamieniu i wyCiągająć Tękć, 


rzekł: 

—Tak to lubię!... Dawaj łapę!... A te- 
raz chodź, pogadamy!... 

Przeszli przez ciemny, piwniczny ko- 
rytarz i zatrzymali się przed zamknię- 
terni drzwiami. które mężczyzna  latar- 


ką otworzył silnem kopnięciem. 


Buchnął w twarz zapach alkohole" 
kapusty i wilgoci. 


4 
ulicę, zmykając co sił. W dusznej izbie siedział za stołem ia- 
— Policja-a-a-a-a... — krzyczał o-|kiś jegomość z zakasanemi rękawami 
chrypłym głosem otyły jegomość. —jkoszuli. Na widok Sewka którego twarz 
Trzymać złodzieja! była mu obca, począł coś ukrywać 
Ale policjanta nie było widać. Za |SZybko pod stołem, : 
złodziejem puściło się w pogoń kilku) _— Zostaw, Julek... — «uspokoił go 
przechodniów. mężczyzna z latarką. — To „nasz 


człowiek..- 

Julek wyciągnął spod stołu torbę i 
dalej przeglądał spokojnie świeżo wv- 
praną bieliznę, ściągniętą widocznie nie- 
dawno z iakiegoś strychu. Obydwaj 
wprowadzający goście usiedli przy sto- 
le i wskazali Sewkowi wolnv taburet 
Mężczyzna z latarką. wysoki. tegi bru- 
net zwany wśród swych kamratów 
„Bubkiem* zapalił papierosa i pnrzysi* 
wając się do Sewka. zapytał: 

-— Poszedłbyś na fainą  robote?... 
Ryzyka niema żadnego.. Musiałbyś tvl-. 
ko stać na czatach i pilnować... Jak zo- 
baczysz nadchodzącego policianta. dwa 
razy zaświecisz czerwona latarka nie 
więcej... Co to za praca?... Żadna... A ia" 
dobrze pójdzie. zarobisz ze stn złori- 
szów.., No, zgoda?... 

Roziskrzyły się Sewkowi oczy 

Dobrze.. Zgadzam się... 

— No, widzisz... Fainie!l.. Dawai ła- 
pę. chłopie!.. Sto złociszów piechota 
dziś nie chodzi... Zawsze-ć to kawał?" 
grosza... A — łak powiedziałem — rv- 
zyka żadnego niema... Dwa razv tatar. 
ką i basta... Jutro o dziewiatej wierza: 
rem tu się Spotykamy. kapujesz? 
Resztę obgadamy jutro... No. teraz wy- 
pijemy za pomyślność jutrzejszei nasz”* 
wyprawy.. Julek. dawaj wódkę! 


Dalszy ciąg jutrc 


Sewek czuł, że uginają się pod nim 
nogi.. Pędził naoślep... Starał się tyl- 
ko.ciągle zbaczać, by zmylić za sobą 
ślady... 

W pewnej chwili zboczył znowu i 
wpadł na otwarte podwórze... 

Chciał się cofnąć, by wrócić na ulicę 
poprzez szeroko otwartą bramę. lecz o- 
bawiał się, że go złapią. Ukrył się 
więc w sieni. 

Słyszał głosy przebiegających ulicą 
ludzi... Mrowie przeszło mu po ple- 
cąch... 

Spojrzał poza siebie... Drzwi od pi- 
wnicy były otwarte... Zeszedł nadół 
po wyszczerbionych, ciemnych  scho- 
dach. 

Przykucnął w mrocznym, wilgot- 
nym kącie i czekał z zapartym odde- 
chem. 

Głosy oddalały się coraz badziej... 
Po kilku minutach wszystko ucichło... 

Sewek odetchnął głęboko-. Już za- 
mierzał wyjść ze swego ukrycia, gdy 
nagle tuż obok rozległy się głośne stą- 
pania. 

Po schodach zstępowali nadół dwaj 
mężczyźni. Jeden z nich zapalił latar- 
kę i rzekł: 4 

— W mordę trza było dać i koniec... 
Będziesz się z takim panem patyczko- 
wał... 

Sewek wstrzymał oddech. Nagle 
poczuł kopnięcie w nogę.. Mimo od-Ę 
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Dziś i dni następnych! 


Passe-Partout prócz urzędowych nieważne, 


Ę : Dr. MED, 2 
AL. Kopciowski 
- " CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


fel. 232-55. przyimuie 7—8 wieczór. 
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którzy grasowali w pow. żywieckim 


Żywiec, 4 lutego.  dziły za sprawcami energiczny pościg. 
W związzku z podaną przez nas wia| W rezultacie aresztowano dwuch po- 
domością o napadzie rabunkowyin, do- | dejrzanych osobników w okolicznych 
konanym w porze nocnej przez czte- |lasach. Podczas wstępnych przesłuchań 
rech zamaskowanych bandytów na za- | okazało się, że osobnicy ci nie mieli nic 
grodę Wojciecha Gibasa we wsi Ko-| wspólnego z napadem rabunkowym. Są 
cierz, podczas którego bandyci pódj ta Maksymiljan Penkala i Stefan To- 
groźbą pobicia steroryzowali starusz=; miczek ze. wsi Rzyki pod Wadowica- 
ków Gibasów i zrabowali wiekszą su-| mi, poszukiwani od dłuższego czasu 
mę pieniędzy i ilość mięsa i smalcu wie-; groźni bandyci. Mają oni na sumieniu 
przowego oraz gotówkę, dowiadujemy jliczne napady rabunkowe i włamania 
się o następujących szczegółach. ujaw-| dokonane ostatnio na terenie powiatu 
nionych podczas śledztwa. iżywieckiego. Skutych w kaidany ban- 
Bezpośrednio po śmiałvm napadzie dytów odstawiono pod silna eskortą 
rabunkowym władze policyjne zarzą- do więzienia w Wadowicach. 


Zrabowany zegarek zdradził bandytów 


_Zbrodniczą szajkę osadzono w więzieniu w Brześciu 
4:* Brześć, 4 lutego. (w domu swego wfóga. Napadu dokonali 
->« Przed par. dhiamii. nriał miejsce wejbracia, Czetyrok © Dymitr. Kowalewicz. 
wsi Byki pow. prużańskiego napad ra- Zrabowane zegarki usiłowali oni 
bunkowy na mieszkanie Antoniego Ku-|sprzedać Demjanowi Kowalewiczowi, 
chacza. Inicjatorem napadu był Aleksy |który, domyślaiąc się pochodzenia tych 


i Doktór 


h. SZUMACHER 


, Choroby skórne 
( i weneryczne 


PIOTRKCOWSKA 56 


tel. 148-62 


dziele | święta od 10—l 
Ceny lecznicowe. | 
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DR. MED. 


SKÓRNE l WENERYCZN 
"(kobiety I dzieci) 
godz. przyjęć od 10.30—12 i od 3 
po poł.. w niedziele i święta od 3—4. 


ierekiewicza 34 


_ CHOR. E 


Czepelewicz, który żył z Kuchaczem |przedmiotów, zameldował o tem wła* 
tetet. 148510 od dłuższego czasu w niezgodzie. Acz-|dzom. Zbrodniczą szajkę aresztowano. 
DOKT6ÓR kolwiek sam nie brał udziału w rabun-| Podczas przesłuchania pzyznali się do 


ku, wskazał jednak bandytom mieiscei winy, wobec czego osadzono ich w wię 


przechowania pieniędzy i kosztowności! zieniu. : 
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Wołkowyski 


ETYTERSSUCUEYEZESZZURESKEEBSJESSRYSEE FPT DZDETYUY SE CGESCZ DR. MED. 


A K | 
Cegielniana No 4, DOSYĆ JUŻ 
telefon 216-890. EKSPERYMENTÓW M TAUBENKAUS 
chor. weneryczne, moczopłciowe KTÓRE WAS DO MNIE LJ 
Przyjmaj od 4-1 4 b PROWADZĄ | i CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERIA 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


„OLLA” 


ZGDEJWKAS KD DROS SE TEUZEDSZEZZBDZEDOSCA | 


Zgierska 11, 


tel. 246-09, 
Przyim. od 4—58 w. 


OTYLI ŻYJĄ KRóCEJ.. 


lch serca, obłożone wata tłuszczu, 


W NIEDZIELE 'i ŚWIĘTA OD GO- 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
i odmawiają posłuszeństwa wcześniej. 


30-2 


OSTATNIE 2 DNI! 


POŻEGNANIE Ź BRONI 


w roli głównej: Gary Gooper, Helena Hayes, Adolph Menjeu 


Nadprogram: Tyg. dźwiękowy Paramountu. Następnyprogram: Miłość w Aucie 
Początek codziennie o godz. 4-ej, w soboty o g. 2-ej, w niedz. i święta o 
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Sala dobrze ogrzana 


na RUPTURY, SKRZYWIENIE 
kręgosłupa i różne kalectwaz! 


POMOC i SKUTEK BEZ 
OPERACJI! 
Ruptury jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla 
życia ludzkiego Są bardzo niebez- 
pieczne. RUPTURA staje się wiel- 
ka jak głowa ludzką i spowodo- 
wać może śmiertelne powikłania 
kiszek. Specjalne lecznicze ban- 
daże ortopedyczne gumowe mojei 
metody usuwają radykalnie najnie 
bezpieczniejsze rliptury u męż- 
s czyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 
Na skrzywienie k ęgosłupa, przeciw tworzeniu się gar- 
bów i gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. 
Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolących stóp wkłady 
ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żoląd- 
ka l kiszek lecznicze handaźże brzuszne. 
Zakład Ortopedyczny j 

Spec. Ortop. J. RĄPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, front, parter. tel. 221-77 
UWAGA!: Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko 
osobiście. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi 
przyjmuje, Osobiste ziawienie się chorych jest ko- 
nieczne, 
PODZIĘKOWANIE. 

Tą, drogą składam publicznie gorące z duszy płynące 
podziękowanie WP. Dyr. J. Rapaportowi w Łódzi, ul. 
Wólczańska 10, sławńemu 1 wybitnemu spec. dłą cho: 
rób rupturowych j ortopedycznych, za założenie mi 
„łeczn. bandaża orteped. rupiurowego, z którego: iestetm 
bardzo zadowolony. Czuię się bardzo dobrze, unikną- 
łem operacji niebezpiecznej, a cierpienia przepuklinowe 
dzięki nałożonemu bandażowi Pańskiego systemu i me- 


tody w zupełności ustały. 
(©) ZELIG SZCZUCINER 
Łódź, Al. I-go Maja 36. 


UNNYYKWZYYWYYYWYAWYYNYYWYNWYNYYYWYYYWYAYNYWYNNYYNYYMNNA 


ASTMY |TAŃCÓW nowoczesnysa 8, wirowych 
Zastarzałe, różnej 10, mazura 11 b. m. rozpoczyna kompie 
kaszle są uleczaljty szkoła warszawskiego chorecgrafa 
ne powidłami zio-|St. Kłosowskiego, Sienkiewicza 61. — 
łowemi od 1902 rojLekcje solowe — caikowita dyskrecja 
sa z ny go|4 salony z _osobnemi wejściami. 
cnwainych jest dO MOTOCYKL 250 cm. sprzedam za pięć 
przejrzenia na miej| set złotych. Kilińskiego .41, Pladek 
scu, opis leczenia 

aż „|IMAGLE RĘCZNE i elektryczne wyra- 
na żądanie. $,Słi r 
wański „|bia fabryka B. Kapczyńskiego, Łódź. 
ańiski, Brzeziń 
ska 33, 95.1|Podrzeczna 33, tel. 108-55, Ceny kon- 
kurencyjne. 


TT ATW PROTEZY EOZE CZCSZEW 
Nauka I wychowanie 
SNORCEWTZTEAPSERZAWPECOĆ 


oiaka Każe BBE eż: Chorych AG paraliż Leczenie EMU TEBUEMTYC RZARSCA UAE ZŁOTY tygodn, nauczamy Cię angiel 
Tylko zioła Magistra Wolskiego R ił skiego, niemieckiego, hiszpańskiego. 

„Degrosa” zawierają jod organiczny ARTRETYZM - REUMATYZM krótkiemi falami ozmaite niowiew> o wiżziwa 59, poprzecz- 

w postaci rośliny morskiej Yahanga.| ischias | t. d, skutecznie leczę za po- TEZ O AWA TT ARE na oficyna, 2-gie piętro. 

który wprowadzony do organizmu,| mocą radykalnych stosownych masa-| . z EN A 0 | JĘZYKA polskiego, korespondencii i ra 

pobudza gruczoł tarczowy do należy-| ży oraz masąże odtłuszczające. radjowemi PIERWSZORZĘDNA prasownia sukien|chunkowości szybko i gruntownie wyu 

tej pracy. powodując szybkie spalanie] Posiadam liczne podziękowania : damskich, balowych i innych, Pierwszo|cza rutynowany nauczyciel. Starszych 


Choroby stawów, kości mięśni, ner- 
wów, skóry. narządów. wewnętrznych 
kobiecych i Ł d. 

w zabinecłe terapii fizykalnej 


uznania. 


Dypl. Masażysta A. Roźmiński 
PIOTRKOWSKA 82, tel. 2253-67. 


rzędne paryskie Żurna!e „Chic Pari-|specialną skróconą metada. Wólczai- 
sien* itp. „Dorota* Przejtzd 14 m, 23,|SKa 29, m. 1, front, parter. 


UWAGA! Wypożyczam zarderobę ślu 


PRZYJEZDNA zawodowa krawcowa 


przyjmuje do nauki kroju, szycia, za- 


Do nabycia: w aptekach, drogeriach| Wypożyczam budkę do kąpieli elektrjny. P. „ Nawrot 7. „Tel. 164-21|bną i balową. 6-go Sierpnia 20, sklep 
(skład. apt.) lub w wytwórni Magister Geny __ przystępne. DOSEOLAKA, New i aa OLE galanteryiny. żę „ni rst Sky nd gb es 


tecznym środkiem przeciwko otyłości 
ZIOŁA ZE ZNAK, OCHR. „DEGROSA* 
- Obiaśnialące broszury wysyłamy DR. MED. DOKTÓR 


bezpłatnie. 8 H 5 i ka 

| M. Jakobson (U, baounowski gości loga wę Jary: "pay "ul 
| 7 Wieloletni kozak Ośrodku Zła- AÓRRGRY SOGNI, AA NY ka: 

K LI Ę U 3 R SPEC. CHIRURGJA KOSTNĄ I MOCZOPŁCIOWE. ka Al; tel 1040, Eormeistojej oi 

spec. „chor. wenerycznych, skómych| Zana Kości i zwichnięcia) | przyjmie od 8,40-10 r. | do 21 pól] sylemy losy natychmiast po wplace. 


D-ra Sterlinga 22 
(Nowo-Targowa). Telef. 174-42, 30-2 


Doktór 


H. ZELILKI 


akuszerja i choroby kobiece 


Żeromskiego 1. 
Godz, przyjęć 3—8, telefon 2387-69 


i włosów (porady seksualne) tod 6 z Ea Kięrodóc niedziel 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—1] rano i od 6—8 w. 
W niedziele I święta od 10—12. 


Żądajcie w sklepach tytoniowych, 
tanich a jednak doskonałych GILZ 
z watą do PAPIEROSÓW 


„KryZysOWEe” 
Paschalskiego 


pudełko 25 sztuk — 5 groszy, 
50 sztuk 10 groszy. 


podwórze 


t '4 LE | 
„Czystość 
Piotrkowska +4, teleion 167,45 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, 
froterowanie oisz svrzątanie biur, po 
tui Czyszczenie szys 


wiele 


DZINY 9—1-el. 

Otyłość spowodowana jest złą 
nadmiernego tłuszczu. Są one sku 
i nie wymagają specialnej djety. 
Wolski. Warszawa, Złota 14. 

szkadzających, — 


30-2 dobre rezultaty. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki, 


PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnych. a naj 
— Przeirzyjcie wasze rzeczy i meblejzetknięcia 
w domu, a z pewnością znajdzieciejkto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
niepotrzebnych i nawet 


„Republice" w drobnych ogłoszeniachjchomość lub rzecz, 
a z pewnością dobrze je sprzedacie. —|wiek „okazyjnie. 5) dostać posadę, 6 
Ogłoszenia w „Republice”* dają zawszejwyszukać pracownika — niechaj po- 


ŚWIADKOWIE zajścia przy ul. Zgier-| ska 154, front II piętro m. 18. 
skiej nr. 9 a 42 w dniu 23 10, 1943 r. 0 


KROJU, szycia, bieliźniarstwa oraz 
haftów każda z Pań: nauczyć się może 
"|gruntownie, szybko i tanio (płacąc ma- 
łemi ratami) tylko u specjalistki nau- 


PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko-| czycielki zawod. b. mistrzyni cecho- 


wej. Nawrot 9, m. 1. 


UDZIELAM lekcji elektrotechniki fi- 
zyki, matematyki, języka niemieckiego 
przedmiotów _ ogólnokształcących. — 
Przyjmę też posadę nauczycie!a do- 
mowego. Piotrkowska 103. m. 37. 


Zamiejscowym: wy 


Piotrkowska 37, 
1-10 


DROBNE ozłoszenia w Republice” 
lepszym i najtańszym Środkiem 
zainteresowanych stron. 


prze-|lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


Ogłoście o tem wjpojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
4) kupić cośkol- 


a drobne ozłoszenie do „Republiki”. 


GOSPODARKA FINANSOWA P.Z.P.N. 


7 


/ 


Mecze międzypaństwowe przyniosły pokaźny dochód 


Rok sprawozdawczy przyniósł saldo 
hasowe Ww dniu 31 grudnia 1933 w wyso 
kości zł, 26.214.04, a to dzięki czystemu 
zyskowł, jaki został osiągnięty z zawo- 
dów międzypaństwowych, który równał 
się 23.956.20 zł. Zysk ten pozwolił 
PZPN nie tylko powiększyć swój- stan 
posiądamia, lecz pokryć swe zobowiąza« 
nią. tego zysku z salda kasowego 
ną dzień 31 grudnia 1932 r. w wysokości 
10.911.72 musiałoby się pokryć niedobór 
w wysokości 8.654.88 zł. 

Niedobór ten powstał skutkiem 
zmniejszonych wpływów ze składek 
członkowskich, 2 proc. od zawodów ligo 
wych wybitnych zadłużeń okręgów, 
które w porównaniu z 1932 r. wzrosło z 
kwoty 8.956.06 do kwoty 12.870.382 zł. 
w r. 1933. W roku 1933 rzeczywiste 
wpływy wynosiły 50.305.19 zł. co sta- 
nowi 166.5 proc. 

Z wykazu należnych i wpłaconych 
wkładek członkowskich wynika, że cał- 
kowicie uregulowały wkładki członkow= 
skle okręgi: krakowski, śląski, wileński. 
poleski, Liga z klubami ligowemi, czę- 
ściowo warszawski i poznański, Zupeł- 
nie mie wpłaciły, wzgl. bardzo nieznacz- 
ne kwoty: Lwów, Pomorze, Kielce, Łódź 
Lublin, Białystok, Wołyń. 

Wpływ z zawodów krajowych uległ 
zmniejszeniu między trmemi o następu- 
jące wydatki: a) udział PZPN w deficy- 
cie rozgrywek o puhar wschodni w r. 
1932 zł. 198,90, b) udział PZPN w de- 
ficycie warszawskiego OZPN w związ 
ku z „Dniem PZPN* w 1933 r. złotych 
136.06, c2 koszta leczenia graczy i t. p. 
zł. 203.35. | 

Imprezy międzypaństwowe przynio- 
sły: Polska — Belgia dochód złotych 
9,671.17, Polska — Jugosławia deficyt 
zł. 65.85, Polska — Czechosłowacia do- 
chód zł. 10.486.64, Połska — Niemcy 
dochód zł. 3.864.24, Razem 24.022 zł. 
Czysty zysk wymosi zł. 23.956.20. 

W roku 1933 mzyskał PZPN  sub- 
wencje od P. K. O. zł. 1.500. od zarządu 
kopalni Śląskich zł. 200, od Mimisterstwa 
Spraw Zagranicznych zł. 500. 

Dochód za karty zgłoszeń przyniósł 
PZPN zł. 2.319,90, Nic dziwnego, że 
okręgi domagają się, by połowa tego 
zysku przypadała okręgom. 

Rozchody wynosiły kwotę złotych 
31.853.24. Sama acimimistracja pochło- 
nęła zł. 23.931. Z ważniejszych wydat- 
ków należy wymienić kwotę złotych 
4.645,40 na kursy trenerskie. Warto 
przytoczyć poszczególne pozycje ze 
sprawozdania kasowezo.. Jeśli chodzi 
o wykaz kwot, przypadających PZPN 
z tytułu 2 proc. brutto od zawodów ligo 
wych, to na pierwszem miejscu figuruje 
Oracovia, która wpłaciła zł. 764,99, po- 
tem Pogoń zł. 464.36, na trzeciem miej- 
seu Wisła zł. 462.96, następnie Ł. K. S. 
zł. 453,67, Ruch zł. 408.25. 

Na samym końcu figuruje WKS 22 
p. p. z kwotą zł. 79.59. 

Wykaz dłużników przedstawia się 
bardzo charakterystycznie. Kraków wi- 
nien jest PZPN zł. 3.942.15, Lwów zł. 
1.863. Kielce 1.092 zł, Wołyń 1,093 zł. 
Białystok zł. 768, Łódź zł. 728. Razem 
okręgi winne są zł. 12.839.13. Najwięcej 
winien jest Kraków. Są to stare zaleg- 
łości, których Kraków nie będzie w sta 
nie absolutnie zapłacić. To też wniosek 
a odpisanie okręgom tych załegłości jest 
tem bardziej słuszny, że PZPN posiada 
wysoką gotówkę. Nie ulega watpliwo- 
ści, że na opłakany stan finansowy okrę 
gów wpłynęła Liga. 

Preliminarz budżetowy na rok 1934 
przęwiduje w dochodach kwotę złotych 


37.140.00 i taką samą kwotę w wydat-| 


kach, Z wkładek członkowskich  spo- 
dziewa się PZPN uzyskać kwotę 
10,400.00 zł., z „Dnia PZPN'* zł. 3.000, 
z imprez międzypaństwowych tylko zł. 
10.600.00, Ta pozycia wytdaje się nie- 
ścisłą. PZPN oblicza, że w meczu Cze- 


mecz Szwecja — Polska, gdzie otrzy- 
mujemy 7,900 zł, Z meczu Jugosławia 
— Polska, glzie otrzymujemy 10.000 zł. 
spodziewa się PZPN uzyskać 2.000 zł. 
dochodu. Z meczu Rumumia — Polska, 
gdzie Rumumja otrzymuje 7.200 zł. (sta- 
nowczo zadużo) przewiduje się deficyt 
około 2.000 zł. Z meczu Niemcy — Pol- 
ska, gdzie Niemcy otrzymują 12.000 zł., 
przewiduje PZPN dochód około 10.000 


zł. Oby tylko na tym punkcie PZPN 
srodze się nie pomylił. 

Z salda na dzień 31 grudmia 1933 r. 
Zarząd PZPN propomuje przeznaczyć 
4.240 zł. na trenerów objazdowych, uza- 
leżniając jednakże wypłacenie jej od 
rzeczywistych wpływów, jakie będą w 
roku 1934, 

M. Statter.' 


(o ujrzymy na lodowiskach 


Zakopanego w czasie „„Swięta Zimy 


- Zakopane stara się ostatnio odebrać 
Krynicy tytuł stolicy hokejowej Polskt. 
Mieliśmy już w tym sezonie pokazy łyż 
wiarskie na najwyższym europejskim 
poziomie, mieliśmy szereg ciekawych 
rozgrywek hokejowych. 

Obecnie sięga Zakopane jeszcze da. 
lej, W ramach „Święta Zimy” zobaczy 
my sensacje łyżwiarskie na miarę świa- 
tową. A więc najprzód turniej hokejo- 
wy, w którym wezrńą udział pierwsze 
drużyny polskie*i najlepsze zagrańicgz- 
ne — może i słynni Sascatoom Quakers 
z Canaday. . 

Skład defimitywny turnieju nie jest 
jeszcze ustalony, albowiem dopiero dru- 
żyny, które uzyskają najlepsze wymiki 
w ostatnich rozgrywkach zostaną” tele- 
graficznie zakontraktowane do Zakopa- 
nego. 

Dalej pokazy jazdy sztucznej, w któ 
rej odnieśliśmy ostatnio tak wspaniały 
tryumf jak zdobycie trzeciego miejsca 
przez polską parę Kowalskiego i Bilo- 


równę w mistrzostwach śwłata w Pra- 
dze, będą grupowały szereg sensacyj 
koło występu mistrza zawodowego świa 
ta w jeździe sztucznej na łyżwach Tay- 
lora, który między imrymi zademon- 
struje sensacyjną część swego progra- 
mu — akrobacje łyżwiarskie na szczid- 
łach. Razem z nim wystąji międzyna- 
rodowa sława p. Bruenner.. 
Ewenementem  wikraczających już 
w dziedzinę manifestacyj artystycznych 
będzie występ słyrmego baletu lodowego 
Engelmama, który był ostatnio, poczy- 
nając od Wiednia, sensacją *10- 


dowisk europejskich. Wszystko razem | be 
szereg emocyj, 


daje płerwsżorzędny 
łvżwiarsk — łatwo dostępny przez 
wykupienie karty uczestnictwa „Święta 
Zimy”, daiącej prawo do 70-proc. zniżek 
kolejowych do Zakopanego i z pówro- 
tem i do 33 proć. zniżek w Zakopanem 


na wszystkie imprezy na stadjonach lo- 
dowych. 


Lzarni i AZS (Poznań) — zwycięzcami 


drugiego dnia turnieju hokejowego o mistrzostwo 
i Polski 


Lwowie 
dalsze dwa mecze finałowe w hokeju o 
mistrzostwo Polski, a mianowicie: Czar 
ni (Lwów)  Legja (Warszawa) i AZS 
(Poznań — Lechja (Lwów).* 

Oba mecze zakończyły się niespodzie 
wanemi porażkami faworytów, przy” 
czem przebieg ich był następujący: 

Czarni — Legja 1:0 (0:0, 0:0, 0:0), 

0:0, 1:0. 

Legia wystąpiła w pełnym składzie i 
na porażkę nie zasłużyła, gdyż gra by- 
ła równorzędna i o zwycięstwie jednej 
5 więzpia zadecydował raczej przypa” 

ek, 

Legja zaprezentowała się mimo po- 
rażki korzystnie, wykazując dobrą tech 
nikę i umiejętność krycia przeciwników 
Czarni natomiast grali poniżej swej nor 
malnej formy i chwiłami chaotycznie. 

W I tercji Legja przez jakiś czas gra 
w 3-kę, czego jednak Czarni mie potra- 
fili wykorzystać. - 

Dalsze tercje, pomimo wielu obu: 
stronnych i niezwykle zaciętych ata- 
ków, nie przynoszą bramki, wskutek 
czego zostaje zarządzona dogrywka. 

Wynik 0:0 madal pozostaje niezmie* 
niony i dopiero w Il-el dogrywce udaje 
się Czarnym strzelić przez Kasprzaka 
wycięską bramkę 


| W dniu wczorajszym odbyły się we 
| 


Zawodowi bokserzy 
czescy w Katowicach 
Menażer trzech brneńskich zawodo- 


w  godzinąch wieczorowych |dąż 


Końcowe zrywy ataku Legii, która 
y za wszelką cenę do wyrównania, 
me przynoszą dzięki przytomnej grze 

arzasCzarnych, zmiany i Czarni 
opuszczałą jako zwycięzca lodowisko. 
Sędziował p. Sachs. Widzów 2 tysiące. 


AZS (Poznań) — LECHJA (Lwów) 2:1, 


(1:0, 0:0, 1:1). 
Mimo zwycięstwa AZS mie impono- 
wał swą grą, wykazując przemęczenie 


graczy» 

W pierwszej tercji udaje się Warmiń 
skiemu uzyskać prowadzenie, poczem 
jednak następuje szereg ataków Lechii. 

Jeden z nich kończy się bramką, — 
zdobytą przez Sokołowskiego po pięk- 
nym przeboju. 

Sędzia jednak, p. W. Kuchar, uznał 
łą za spaloną. Dochodzi do burzltwych 
scen, gdyż część publiczności głośno 
protestuje rzucając na lodowisko rozma 
ite przedmioty, fak kalosze i t. p. 

Druga tercja wyrównana upływa bez 
zmtan 


W trzeciej tercji Lechja atakuje e- 
nergicznie i wyrównuje przez Kurecka, 
który dobija strzał Pietrzaka. 

Po pewnym czasie udaje się AZS-o- 
wi uzyskać zwycięską bramkę przez 
Warmińskiego. W ostatnich minutach 
AZS broni się umiejętnie utrzymując wy 
nik końcowy 2:1 na swołą korzyść. 

Sędziował p. W. Kuchar. Widzów prze 
szło 2 tysłące. - 


20—— 


Vienna lub Rapid 


w Polsce 
Śląski Ruch i Cracovia prowadzą 


wych bokserów, Ambroża, Skrzywanka |pertraktacjie w sprawie sprowadzenia 


i Ostrużmiaka, otrzymał potwierdzenie 

warumków, na jakich wymienieni zawod 

micy startować będą w Polsce. 
Zawodnicy wystąpią w Katowicach 


dobrej wiedeńskiej drużyny piłkarskiej 
do Krakowa ij Katowic na święta wielka 
nocne. Pod wwazę brane są Vienna lub 


chosłowacja — Polska, gdzie na wyjazd ;w terminie 16 — 20 b. m. Organizacją | Rapid 


otrzymujemy 6.000 zł. dochodu nie bę- imprezy zaimuje sie p. Frank z War: 


dzie żadneso. To Samo. udy chodzi o 


Szawy. 


| Wyjazd 
Heljasza i Wajsówny 
do Ameryki wątpliwy 


Warszawa, 3 lutego. 
(RM) Wyjazd Heljasza i Wajsówny 


do Ameryki staje się wątpliwy, albo. 
wiem w dniu wczorajszyin otrzymał 
Zarząd PZLA zawiadomienie od Sokoła 
w Ameryce. że rezygnują z przyjazdu 
Wajsówny, a Feljaszowi nie będą w sta 
nie wypłacić kosztów podróży. 

Zarząd PZLA oczekuje jeszcze wia- 
domości od Amerykańskiej Federacit 
Lekkoatletycznej, albowiem jak wiado= 
mo Wajsówna i Heljasz startować mie- 
li dwukrotnie na zawodach Sokoła i na 
mistrzostwach lekkoatletycznych Ame: 
ryki, organizowamych przez Federacię 
Lekkoatletyczną, 

W wypadku, gdyby Związek Ame 
rykański zgodził się pokryć wydatki 
Waisówna i Heljasz do Ameryki po- 
1 Ń 


Drugi dzień 


słowiańskich mistrzostw * 
tyżwiarskich 


W sobotę w drugim dniu słowiańskich 
mistrzostw łyżwiarskich odbyły się dal- 
sze popisy w jeździe figurowej. 

W t. zw. szkolmej jeździe wyróżnił 
stę ze strony czechów Kudelka i Grob- 
rt, a ze strony polaków Paweł Bre: 
slouer ł Staniszewski. 


> —_ orz 


17 i 18 lutego 


spotkanie hokeistów polskich 
z niemieckimi 


Jak juź podaliśmy, w ciągu obecnezo 
miesiąca- mają być rozęgrane dwa me- 
czę hokejowe Polska — Niemcy, Pol- 
śkł'Zwiążćk Hokeja na Lodzie, który 
prowadzi w tej sprawie pertraktacje, 
zarezerwował sobię już dwa terminy 
17-go i 18-go lutego r. b. Mecze mają 
słę odbyć w Polsce. Niewiadotno do- 
tychczas, czy będą to oficjalne mecze 
międzypaństwowe, czy też grać będzie 
BSC (Berlin) przeciwko jakiejś klubos 
wej czy kombinowanej drużynie. 


Uznanie czechów 
dla Wł. Kuchara 


Prasa czeska na marginesie - omó- 
wień łyżwiarskich mistrzostw Europy w 
jeździe figurowej, jakie odbyły się ub. 
miedzieli w Pradze, podjpnosi rolę Pp. 
WI. Kuchara, który — jako sędzia w 
konkurencji jazdy parami kosztem 
wysunięcia polskiej pary na trzecie 
miejsce zdecydował o tem, że tytuł mi- 
strzowski dostał się nie w ręce pary an- 
strjackiej Papetz — Zwack, ale parze 
węgierskiej Rotter — Szolas. 

Para austriacka według prasy cze- 
skiej była lepsza od węgierskiej. Sę: 
dzia Kuchar w ocenie jednego z ćwiczefi 
postawił parę polską na drugiem, a pa- 
rę austrjacką dopiero na trzeciem miej- 
sou, co zadecydowało o tytule. 


Uzupełnienie 

kalendarzyka 
rozgrywek ligowych 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi wy 
znaczył już brakujące terminy spotkań 
ligowych drugiei rundy a mianowicie: 
4 sierpnia: Cracovia — Podgórze, 16 
września: Polonia — Wisła. 7 paździer 
nika: Wisła — Garbarnia, 14 paździer- 
nika: Cracovia — Polonja. 21 paździer 
nika: Pogoń — Polonia, 28 październi- 
ka: Polonja — Warszawianka. 11 listo- 
pada: Pogoń — Wisła. Jednocześnie 
Wydział Gier i Dyscypliny przeniósł 


spotkanie Legia —— Warszawianka z/- 


dnia 28 października na dzień 11 listo- 
pada, a mecz Polonia — Legia z 14-e0 
października na 2 września. 
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Codzienna nowelka „„Expressu" 


©jciec i Syn 

Piotr Pusson, naczelny dyrektor wiel- 
kiego koncernu francuskiego, 
stale pochłonięty swemi sprawami 0S0- 
bistemi, że już otddawna nie zwracał 
żadnej uwagi na syna. Gdy tym razem 
zapukał on nieśmiało do drzwi jego ga- 
binetu, Pusson machnął niecierpliwie rę- 
ką i powiedział: 

— Nie mam czasu. Przyjdź jutro!: 

— QOicze — odparł mu młodzieniec — 
sprawa jest bardzo poważna. Już od kil-, 
ku tygodni ciągle na ciebie poluję: Mu- 
sisz mnie wysłuchać, 

„  Pusson pozwolił mu wejść. Gdy mło- 


dzieniec zajął fotel, stary Pusson przez 


parę chwil spoglądał nań w milczeniu. 

Jakie to było dziwne, że jego jedynak 
nie był zupełnie do niego podobny, Pus- 
son, mimo iż liczył już przeszło pięćdzie 
siątkę, był jeszcze przystojnym, krzep- 
kim mężczyzną. Tyle miał werwy, tem- 
peramentu, tak jeszcze rwał się do Ży- 
cia. A iggo syn, wychudzony, chorowity, 
pozbawiony wszelkiej inicjatywy, wy- 
wierał wrażenie nieuleczalnego melan- 
cholika. 

_ — Odicze — przerwał wreszcie mło” 
dzieniec milczenie. — Wiesz, że nie jes- 
tem elokwentny. Przystępuję więc odra- 
zu do rzeczy. Zakochałem się i chcę się 
ożenić. 

— Ty — roześmiał się Pusson. — 
Przęcież masz dopiero 23 lata. A kim 
jest twoja wybrana: : 

— Henrietta Maloine, śpiewaczka ope 
retkowa — odparł młodzieniec, spozlą- 
dając nieśmiało na ojca. 

Stary Pusson przez parę chwil nie 
mógł się opanować. Zągryzł wargi i nie” 
wiadomo z jakiego powodu odwrócił 
głowę od syna, 

— Słuchaj chłopcze — powiedzia? 
wreszcie cichym, łagodnym głosem. — 
Przecież ona jest starsza od ciebie przy- 
najmniej o dziesięć lat. Zresztą pod żad- 
nym względem nie nadaje się na żonę. 
Czy wiesz, jaką ona ma przeszłość? 

— To wszystko kłamstwo, co o niej 
mówią — krzyknął młodzieniec, w któ- 
rym nagle wzbudziła się energja. — Ona 
jęst świcta alle pozwole Jei.abrażać. „a 
ą z pewnością lępiej znam, -niż.ty, ojcze! 

— Wybij to sobie z głowy — prze- 
krzyczał go ojciec. — Nigdy się nie zgo- 
dzę na wasz związek! Słyszysz, nigdy! 

— W takim razie ożenię się bez two” 
e zgody. Przecież jestem już pełno- 
etni..- 

Stary Pusson zrozumiał, że sprawa 
przedstawia się bardzo poważnie. Dlate- 
g0 też postanowił przed chłopcem odsło- 
nić część swego życia. Powiedzieć mu 
to, czego w innych okolicznościach chło 
piec z pewnością -nigdyby się nie do- 
wiedział. 

— Ty mi wierzysz, Janie, prawda?— 
spytał syna zmienionym trochę głosem. 

— Wierzę ci ojcze. Mam do ciebie 
bezgraniczne zaufanie. 

— A więc słuchaj — ciągnął dalej 
Pusson. — Henrietta była moją kochan- 
ką. Przez pięć lat utrzymywałem z nią 
bliższe stosunki. Wiedziałem, że mnie 
zdradza, ale trudno mi było z nią zerwać 
Przed rokiem wreszcie jednak to nastą- 
piło. Henrietta zaprzysięgła mi wówczas 
zemstę. I teraz dopiero zrozumiałem, w 
iaki sposób chce się ze mną poracho- 
wąć- Wyciągnęła ręce po ciebie, by nas, 
to znaczy mnie i ciebie ośmieszyć 
przed całym Paryżem! Ta kobieta jest 
zdolna do wszystkiego! 

Młodzieniec był trupio blady. Słucha- 
jąc zwierzeń ojca, kilkakrotnie ocierał 
zimny pot z czoła. 


— Wierzę ci, ojcze — wybełkotał w | 
„odpowiedzi. — Przypuszczam nawet, że 


ty masz rację, że Henrietta mnie zupeł- 
nie nie kocha. Ale nie powinieneś był mi 
tego wszystkiego powiedzieć. To była 
pierwsza i jedyna kobieta, która zwróci- 
ła na mnie uwazę, która nauczyła mnie 
miłości. Gdy teraz ją straciłem, nie po- 
zostaje mi już nic na Świecie. 

Stary Pusson nie zdążył nawet syno- 
wi odpowiedzieć. Jan uciekł z gabinetu, 
pędząc, jak strzała przez kurytarz. 

W parę godzin później znaleziono go 
martwego w łazience. Zastrzelił się. 
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Ucieszny niedzielny film „Expressu* 


ZOO 


Pat: — Strasznie lubię przyglądać 
się ćwiczeniom woiskowym... 


fabrykę prochu?... 

Pat: Dlaczego nie?.. Po długiem 
zainteresowaniu doszedłem do wnio- 
sku, że to jest dziś jedyny i najlepszy 
dziemy wyrabiali amunicię dla całego | interes!... 
' świata"... 


Pat: 


Patachon: — Masz rację... To ci | 
był wybuch!.. Napewno było słychać Albo jesteś wspólnikiem, ałbo nie!.. A 


Patachon: — Muszę ci powiedzieć, 
że masz lekkiego bzika w głowie. Skąd 
masz pewność, że armie całego Świata 
będą zgłaszały się akurat do ciebie -po 


Jakim prawem odchodzisz?! 


w Honolulu... Jesteś jednak genialnym 


potem, jak zaczną spływać miliony do 
człowiekiem... 


moiej kieszeni, to inaczej będziesz ga- 


amunicję?... Mało jest wielkich fa- Pat: — lIdjoto!... Nie rozumiesz, że | dał"... , 

bryk?... to była omyłka?,. Wybuch nastąpił tro]  Patachon: — Zostałbym rutaj, ale 
„Pat: — Dureń jesteś...  Przede- chę za wcześniel... powiem ci całą prawdę: — życie- mi 

wszystkiem nasz proch będzie o wiele 33:30 ł miłe... Ty: masz genialny łeb, więc pra- 

tańszy, a po drugie — głośniejszy... cuj dalej... Dosdzcaał. 

Zobaczysz, jak nasz proch ów | 

to będzie słychać w Honolulu... 


Pat: — Tak.. Zdaje się, że wszyst- 
ko narazie jest w porządku... Ja wiem 


Patachon: — Nie zwariowałem Pat: — Ale tchórz z tego Patacho- 
jeszcze, żeby narażać swe nadwątlone' na... Czego on się tak boi?... Nie świę-|k ) A j 
zdrowie... Wolę odpocząć sobie gdzieś] ci garnki lepią!.. Może i dobrze, że|iak się „fabrykuje proch... Przepis fa- 
na trawce i zjeść porządne Śniadanko. | on poszedł... Gdzie kucharek sześć, tam brykacji prochu  odziedziczyłem po 
Pat tymczasem: zrobi kiłka milioników | niema co jeść... A fabryka amunicji, to| ciotce, która była zaręczona z pewnym 
na swej amunicji i przyjdzie do mnie... | przecie swego rodzaju kuchnia... artylerzystą.. Zapomniałem tylko, czy 

ten proch trzeba zagotować, czy nie.. 
Co to szkodzi?... Zagotujemy... 


WALIM 


Pat: PE PE TETZYKC Patachon: — Ach, jakftu ślicznie... 


Mój 
roch eksplodował i cały dom wej Ptaszki 
dził w powietrze!!!.. Gdzie ja jestem? |chlebek taki pachnący... A kawunia?...]ze mną było?... Gdzie jestem?... 


Pat: ——$O,*iej!..O, jeja!... Zdaje mi 
świergolą, drzewka szumią, | się, że zleciałem tu wprost z nieba... Co 


Ludzie, ratujgie!... Zdaje się, że fru-| Cudo!.. Nie piłem jeszcze nigdy tak Patachon: — Jak Się masz. stary 
wam jak ptak!.. Ale gdzie ja mam|smacznej kawuni!.. Sądzę, że Pat pe- „przyjacielu?... Serwus!... Przeczuwa- 
skrzydełka?.. Na pomoc!!!.. Pata-| wnie zaraz przyjdzie... Znudzi mu się łem już, że nadchodzisz... Proszę cię, 
chon!.. Ratuj przyjaciela!... prędko ta fabrykacja procłni... siadaj... Napijesz się kawuni?... 
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